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Ra'r XV Ir. 1•1 t 9' tlf' uoniedzlałek 12 nerwca 19Jt r. 
.,a.ca poe;sto- ~ eotłwa 

- Niemcy tracą czas. bez~żytecznie 
na próby po·konania nerwów·. polskich. 

Cifkawg ~rlgkol fran.:uski~tlo pisma. --PARYŻ, 12. 6. - AnaliŻując depeszę z Anglikom.' Możliwe,- że zawierucha woj':!n- już przyczyną przys_złej wojn~, jest tyliko 
Warszawy o spodzie\va.nym przybyciu na powieje z Gdanska, jak powiała w 19141 pretekstem zazdrośnie przez Niemcy kulty· 
40.000 Niemców do Gdańska, prasa tran- roku ze Saraj~wa. _-:- Ale Gda11sk nie jest wow~nym". . . · 
cuska uważa manewr · ten za dalszą mpni-

, 
Sw~t;fo .Polku Sfrz~lt:ów Kaniowskitb. 

festacyjną grę anty-polską i chęć wzmoże- • . , . 
nia walki nerwów między Polską- a Niem- - . ·.Po ·: w ·ylewie Renu. - I 
cami. Na ten temat · czytamy w „Epoqu~" · , · I l I 
~\~:F~ic1~~~~fi~~:~~c:;1~::,~1~:: ftt' 0. m['.-y_·--h„U: dg·l:2 frln[ .11 . l.ll··n . yn fJ~[ 
lecz nie idzie o samą liczbę. Idzie o · zasa- lj U u q ~ ~ Y 
dę. Czy takie nagromadzenie ma na ' edu -BERLIN, 12. 6. _: Poniedziałkowy I jak twierdzi. dziennik - konieczna jest dla 
zamach? - Francuzi dobrze poinformowa-. „Voelkischer „ Beobaohter" zami~szcza w stupto.cento.wego zabezpieczenia niemiec
ni nie obawiają się jakoś zamachu w tych artykule wstępnym obszerne komentarze kiej granky zachodniej, „·której wówczas Odbyło się w .Warszawie ' święto pułkowe pułku Strzelców Kaniowskich. Zdjęćie 
dniach, lecz to niczego nie dowodzi, jak do ostatn.iej mowy twórcy linii ' Zygfryda już 'żaden wróg nie przekroczy". przedstawia · defiladę pułku przed inspektorem armii gen. Rómmlem. 
oni sami twierdzą, bo Hitler już nas nat- na' temat stratecricznych walorów tych for- Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwo-
uczył, że uderza wtedy, kiedy ogół jest naj tyfikacji. b ści, że faktyczną . przyczyną zamierzonej 
mniej przygotowany. Czytamy: „.„Niemcy W zakończeniu dziennik zapowiada w budowy trzeciej linii Zygfryda jest niezdat L d · H . 1· •f d d • • 
jedna~ wiedz~ również dobrze,. że armc1ty se-nsa.cyjnej form ie bliskie rozpoczęcie bu ność przez ostatnią powódź . uprzednio . or a 1 . ax o, pow1· e z. 1s1a1·. 
polskie są skierowane .r..a Gdansk, a WOJ- dowy ~rzeciej linii Zycrfr·yda. Linia ta - wzniesi<mych fo rtyfikacyj. (ATE) • . 
skai polslkie oczekują w odległości zale- ·. b 

dwie_7km. Wystarczy,.żebydr.Goebbelsjo e e e k e · - -. na ataki Opozycji. -
ogłos1ł -Anschluss, a WOJSkO polskie poina- sun1ac1e n ap I S·U ' z r z' z a . ~zeruje.„ Załóżmy jedna<k, fo Niemcy nie ~ . e I:-ONJ?XN, 12: 6. - ~o~d ~alif~x od- ·niejsze zatem znaczenie miałyby apele 
będą próbowali odrazu zająć Gdańsk. _ K . b . „ t I k"I h W ·· powie dz1s w· Izbie Lordow na ataki opo- przez radio, które znajdują w Niemczech 
w ~akim razie po co ta ciągła agitacja? asowan1e na ozens w po s c na armil zycji, .która obawia się, że za ostatnimi de- chętnych słuchaczy. . 
Pu co te ciągle przerzucan1'a dz1"es1"ątko"w A t , . b . , tw I k' h 1 • 1· klaracja.mi rządu u~rywa się nowa próba Charakterys tyczny komentarz "do świe..: OLSZTYN, 12.6. - „Gazeta vlsz yn- · su1e na oz~ns po s 1c z w1asne1 wo t. · · h . d S d 
tysięcy ludzi drogą lądową i morską, pod- ska", organ Ludu Polskiego w , Pr1:1n.ch „Nowiny Codzienne" donoszą z Op-ola uspokojema. . . I zyc oswia czeń rządowych daje " un ay 
cz.as gdy Niemcy nie ma1·a ani za dużo pie- . . . d . h B k L d ·~Wolno przypuszczać1 że lord Haiifax I Times" , pisząc: „Powiedzen:c, że rok0wa 
. d . - Wschodnich, donosi z Olszty~a: • . 0 napa zie na gmac an u u owego w zastrzeże się sta·no"wczo przeciwko pod ej- ' nia nie są. wykluczone, nie oznacza jeszcze, . 

111ę z~, am benzyny? Niemcy chcą zapew- „OLSZTYN. - Na pamiątkę MisyJ, .Opolu ?raz na gmach Banku Ludoweg.o w rzeni.om, iż oświadczenie . jego oznacza że są one możli\ve teraz. Ogół niemiecki 
n~ P0 rnnać nerwy polslkie. Lecz jeśli taik, przeprowadzonych przy kościele św. )a1kU Zło.rowie. Na. bank ten .do~onan~ w ciągu zmianę kursu. Idzie tylko ' o rozproszeni<:: powinien jednak wiedzieć, jakie są istotnt: 
to· tracą swój czas bezużytecznie! ba w l~tach 1857, 18_9~, 1912, 1925, 1935 mespełna Jednego mi esiąca az 6 t11apa- legendy o okrążaniu Niemiec, która wpa- cele po:1ityki angiel skiej . Zobaczymy, jaki 

·. „„.Niemcy chcą po prostu, by sprawa postawiono prze~ kosc1-0łe~ kosztem _para dów. . . ja1na jest z dużą d·ozą powodzenia ogółowi efekt da ta akcja brytyjska przeciw!<0 mi-
09.ańskai pozostała palącym się ogniskiem, f1an krzyż z napisem polskim: „Ratuj du- Dalej donosi wspomniane pismo o po niemieckiemu. towi okrążania Niemiec". 
~kąd każdej chwili może buchnąć ogień szę tw'oją". Od tego czasu wierni codzien .biciu Polaka Stanisława Piocha z Stawni W kolach politycznych Londynu sły- Coraz częściej słychać w Anglii głosy, 
Tak samo Niemcy postępowa1!i w Sude- nie klękali przed krzyżem, m.odląc się g-0r cy na Pograniczu przez Niemca za to, iż chać uwagi, iż dekleracje angielskie chy- że bez stworzenia ministerstwa propagan
tach ... Idzie też o to, by nie zdradzić swej I Jiwie o łaski wspomagające. . Piach posyła swe dzieci do szkoły pols- biły o tyle celu, ponieważ prasa niemiecka dy, któreby m. iało nosić miano minister-
jlotażki w oczach Gdamzczar, i niektórych Na napis polski czynniki nam wrogie kiej. przeważnle jest konfiskowana. Praktycz- stwa informacji, wszelkie próby angielskie 
?sobistości 'i11tlerowsk.ich, tym bardziej, oo j~ż. od szeregu lat urządzały nag?nkę. Dzi~ • I z~szachowani~ propaga:Jdy niemie-:kit j są 
m~e,res,y, W?l~eg~ Mtasta p. omi~.10 w.szy~ k1 iednak z~ecydowanej p~staw1e . paratn l · nie wystarcza1ące. .. 
stifO ?op~łmaią się do~konale z .mteres.~mt z?:::iłano ~apis ten . ~trzymac .. Obecme usu- w · · · 4 k ,· ~ ,ik • 1 · .J ' 11." • 
Polski. . ~Ie znaczy to.JeC~nak, ze. Gdansk n1ęto go 1 to w ubiegłą sobotę. . . czwar.e .para . ro ewsnn z' '·- . ' . . . . „ ·•·. ". 
stanowi 1edyny cel N1em1ec. ~ dttler s~ą Dowiadujemy się, że w ostatnich ty- - - - - • U,lru·1e p OlfliWY 
gł?wną rozgrxwkę przygotowuie na Zacn~ aodniach rozpoczęla się na Warmii pono- o d jedzie do Angl 11. - na oiAt:iaingm bankiee:łe 
~lz1e. Zaprzvs1agł on zemstę Francuzom 1 ° · b · · I k' h 

- · wna ·fala kasowania na ozenstw po s 1c · HYDE PARK, 12.6. - Król Jerzy i kró k16lewska wyjechała do Kanady. Przed 
I tak skasowano nabożeństwa polskie lawa Elżbieta wraz z prezydentem Roose- v1yjazdem odbył się obiad w ścisłym gro- TOKIO, 12.6. - Agencja Domei dono 

w Biskupcu, DywHach, Brunswałdzie, ·Giet veltem ·i jego małżonką i matką prezyden- nie. W obie'dzi·e· tym wzięło ud ział około ~i, iż. p~dczas .?ank:e~u wydanego na cz~ść 
kowie oraz w Węgoju. Ks. probosz<;z Pru ta Roosevelta udali się wczoraj na piknik 20 gości zaproszonych przez prezydenta Japonsk_iego wicem,ni~t;a .spraw . zagran,cz 
szkowski w Węgoju oświadczyl, iż nie ka w okolice rezydencji prezydenta Roosevel Roosevelta,. Prezydent Roosevelt wraz z ny~h -ptzez .rząd nankinski, v:s~yscy ucze

ta w Hyde Parku. W pikni.ku tym wzięło małżonką. odprowadził króla Jerzego i krój s·tn i c~ b~~kie;u rozch~rowali ~ię. ,,~rzypu
udzial około 150 zaproszonych przez pre- Iowę Elżbiętę na stacj ę. Opuszczającą Sta ~z~zaią, iz us J.~wan?. ich ctruc. Ki!Ku po

• ' L• A z denta gości. Pod k-0niec przyjęcia wszy ny Zjednoczone angielską parę królewską deirzanych Chmczykow aresztowano. 
Ił. ekordowg wgoik KDSOt:IDSnl(&O s~y członkowie i przyjaciele rodziny pre- żegnały tysiące 9koliciinych mieszkańców, -~· -·~ I 

zydenta Rooseveita zostali przedstawieni którzy zgromadzili się ok-OłO dworca. w Potworny Of kan 

jak wiadumo na stadionie olimpijskim w Helsinkach, udekorowanym flagami pol
skimi, odbył się sensacyjny pojedynek lekkoatletyczny na 5 tys. metrów pomiędzy 
ł\usocińskim a elitą biegaczy fińskich. Początkowo bieg prowadził Kusociński, do
piero na 1000 metrów przed metą na pierwsze miejsce wysunął się •znakomity bie
gacz fiński Pecuri. Na zdjęciu - Janusz Kusociński, Pecuri i Kurki na trasie biegu 

na stadionie olimpijskim w Helsinkach. 

parze monarszej. ciągu najbliższych 4 dni król angielski od z równał z ziei;:a 
Po pikniku król wraz z małżonką u·dał wiedzi około 12 miast kanadyjskich. W , . _ _ 4

. 

się samochodem prowadzonym przez pre- czwartek wieczorem para królewska od- ldłka.dZił~§.Htt ftt trm . . 
·zydenta Roosevelta ?o posiadłości pa~i j~?zie do Anglii z Halifax z Nowej Szko- J CINCINNATI (Ohio) 12.6. - W g~vał 
Roosevelt która pode1m-owała swych gos- J CJl. townej burzy, która przeszła ńad stanami 
ci herbatą. O godz. 22-ej wieczorem para Ohio, Illinois, Michigan i Kenłucky u!raci

Porwanie· dyrektora wi11zit1nia 
ZUCHWA&A UCIECZllA llCAZAiłCOW ~ 

ło życi e 5 osób, a przeszło 50 odn'.osło ra 
ny. Szkody wyrządzone przez huragan się 
gają setek milionów dolarów. 

DALSZE SZCZEGOŁY. 
NEW YORK, 12.6. - Nad stanami In 

NUENAVIST A (Colorado), 12.6. -1 uciekli, zabi·erając z sobą dyrektora i do- di ana, Illinois i Michigan szalał potworny 
Pięciu więźniów korzystając z nieuw_agi do zorcę, któuych uwol-nili dopier-0 w odległa orkan, wskutek którego 12 osób poni-Oslo 
zorców porwało dyrektora ~ięzieni a i jed ści_ 4. ~i lom~trów od więzi~nia . P~ścig za śmierć a ponad 1 OO ciężkie rany. W kilku 
n ego z funkcjon.ariuszy więziennych. Zbu~ uc1ekrn1eram1 dotychczas me , daL zadnego miejscowości ach wys tą.piły trąby powietrz 
towani więźniowie opan·owaH samochód t rezultatu. · . ne, wyrywające wysokie drzewa z korze-

Ko~iełJ 11r11uJDia mi iama[~ó w 1 e tł r-~ o 1 Jr~ 2r~::l~~:~~~~t:.:;I:~~::~~: d~i:;;i 
~ Londynie i innych miastac.h -D olar 5a30 1/z 

LONDYN, 12.6. - Dzisiejsza prasa po I wał specjal1ny oddział P?iicji „kobiecej, 
ranna zamieszcza w sensacyjnej formie. ko dl a skuiecmego zwakzama akcJI ter•rory
munikat Scotland Yardu, z któ rego wynika, stek. 
że sprawczyniami ostatnich za!flachów_ pe 
tardowyc'h i bombowych w kilku więk-
szych miastach angielskich były kob.iety. 

Bank Polski not.ował dziś rano dolary 
po 5.30 i pól, funty szterlingi po 24.83, fran 
ki szwajcarskie 1 t 9.45, franki francu skie 
14.05, liry włoskie i 8.50 (odcinki tylko do 
100 lirów) . 

Policj.a jest już podobno na tropie sze-

1 I 
roko rozgałęzionej szajki - terrorystycznej, 

• filłllND •KINO Dzi ś nieodwołalnie p oras oet:ata i I która urządzała specjalne kursy o spo rzą-· 1 D Z I E J E G R Z E C H U dzaniu i zakładaniu 'bomb, a na które u-Pocz. 4, ti. d i 10 

1
1 

l ieoslroina jazda rowerzystek 
Nleszczcśliwg wgpadek na szosi~. •a 

czestnic"zyć miały p rzeważnie kobiet.Y.· W CE NY MIE.JSC: lll - 1.09 Il - 15~ I - 2 20 na wsz'lstkie seanse. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ związku z tym Scotland Yard zmob1!1zo-

DZIŚ PREMIERA f ILM EPOPEA - owianJ~ duchem prawdziwej poezji i r{lmantyzmu CAPITOL 
,.. il I www 
wy~·,Ą·i~t~a. Ji ajprze~nieisze filmy! 

Ceny mi ejsc. na 54 
„SYMFONIA JAZZU" (Szalony 

chlopnk} 

ŁóDt, 12.6. - Jedno z di i·siejszych Nr 48 ~21. W trakcie mijania jedna z r.o
pism porannych podało wiadomość o wy- werzystek 14-letnia Helena Mękarska, za
padku na.jechania przez tramwaj podmiej- mieszkała w Łodzj przy ul. Henryka 3, zo
ski na szosie pod Rzgowem kobiety, lat stała najechana przez samochód i doznała 
około 30! nieus.talo~ego nazwisk~ . . . złamania nogi oraz. ogólnego potłuczenia. 

. Jak się do""'.1a-clu1emy, fak! takt nie m01ał Rower jej potoczył się i wpadł pod tram-
m1eisca, nato.m1.ast zdarzył s i ~ tam wypa-1 waj. , . 
dek o ~odzinie 10.22, któr>: m.iał przebieg Ofiarę wypadku zabrano na tramwaj i 
następuiący :. ~bok tram':'aJU Jadącego w zaw'.eziono do Łodzi. S;!mOchód zatrzvma 
stron~ Ło?z1 Jechały dwie rowerzystki, 'z ła policja z ;posterunku w Rzg.owie. 

1\ sz;:stkie seanse pd · gr 
Wielki i p iękny film muzyczny · wyreżyserowa ny z niebywałym rozmachem przez twórc~ 
,,CHICAGQ" HENRY KINGA W rolach gló wn~h TYR ONE POWER - Al 1U f A Vf, 

WIDOWNIA JIH!A.LNIE .WENTYLOW AN.t 
_.__ __.:_.o.-· . - --- -~ ... .... ~---: P.r~~~~~p.eJ}f'.r2PY z~ś n~9j_ę~g~ł .§~!!ł~W~.ci · · , . 

. • ' ' . ' .. 



!fr. 2. „E CHO" - Poi:iiedziałek 12 czerwca 1939 r. !'(r 16 I 

·ni~lWftła 1riytomn0It in;. 'ronanki „Złapali po1·skiego $ZPiega"Jt~~I~~:i;~~i~~~~~~~ 
Koniec ~1erwsżego etapu w mięlłzynarodo wym raidzie AP. Besliulskie pobicie inspeklora celneno w Gdańsku zwraca ~ię d~ wszrst~ich urzędów 0 zatrzrmanie 

- · • "oll Cecaka 1 zawiadom1en1e o tym posterunku zandar. 
WARSZAWA 12 6 D d . ł h 1· d merii w Kłnc!nie. , · . - ramatyczna osobach inż. Pronaszki, mechanika Pogo- GDYNIA, 12. 6. - W sobotę doszło I spo ziewa wepc •nę 1 go przemocą o o- (-) Gazety angielskie dono~zą, że król Jerzy 

walka z kurzem - tak charakteryzują rzelskiego i pasażera red. Ulrycha, wys z- z•nowu do skandalicznego wypadku, świ~d cz~,kująceg? . prz~d . kawia~nią samoch9du. i królowa Elżbieta w.prosili prezydenta Roosevelta 
.wszy~cy kierowcy pierwszy etap wielkie- la z te.i opresji bez szwanku. Wóz ze wzglę cząceg-o, iż władze senatu gdańskiego nie Rownoczesnie . osw1adczyli przechodn~om, i pani 11 Roosevelt, aby przybyli z oficjalną wizylę 
go międzynarodowego raidu A. P„ który li- du na silną konstrukcJ·ę, nie doznał żad- panują nad sytua.cją w Wolnym Mieście. świadkom zajścia, że „złap.ali polskiego do Londynu. 

ł 1385 k ) ' (-) W niedzielę odbywały si~ w Gdańsku woj· czy . m. stotnie, panujqce od paru nych uszkodzeń. Wspólnymi siłami wcią- Mianowicie Gestapo porwali w biały szpiega '. sk<0we ćwbenia ocldzinłów szturmowych s.A. Prus 
d~i upały spowodowały, że na przestrzeni gnięto maszynę na szosę i jazda odbywała dzień w centrum miasta jednego z polskich Jak się 1rnstępnie okazało, zawieźli oni Wschoc1nich i Gdańska. Po ulicach miasta krążyły 
kilometrów szosy ciągnęły się za wozami się już dalej bez przeszkód. inspektorów celnych, urzędującego w No- p. Lipińskiego do Heubude, i tam pobili liczne oddziały w pełnym ekwipunku i uzbrojone 
tumany kurzu, utrudniające w znacznej mie wym Dworze (Tiegerh·of) na żuławach. go do nieprzytomności, po czym zmasa- w karabiny, poza tym przejeż<lżaly ulicami wojsko. 
rz d · · S T d · wo samochody, motocykle itd . • e.prowa zenie wozow, a szczególnie mi- .„I druga. wiadczy to również o braku bezpiecze11- krowane~o wyrz~c.1 1 do .rowu przy. r~zn~- (-) Zw. Inwalidów Wojennych R. P. obchodził 
J~me. T.oteż jazda w godzinach nocnych stwa urzędników polskich, zatrudnionych go, a row11-0czesnie dali znać pofJCJI, ze wczioraj w Białej Krakowskiej i Biel~ku jubileus• 
me n~lezała do łatwych i wymagała od kie Daleko tragicrniej skończyła się kata- w obrębie granic W. Miasta. na-'"<lrodze znajduje się „ranny pols1<1 20.Jecia i-tnienia Związku, połączony z ofiarowa· 
rowcy ~użej rutyny i współżycia z maszy- strofa wozu nr 42, prowadzonego przez Niebywały dotychczas fakt porwania szpieg". •niem ar.mii &pr~ętu wojennego._ W "?r?'~zystościach 
ną •. P!erws:;-:e wozy ra1'dowe opuściły inż. Krzeczkowskiego. Na 20 km przed polskie120 urzędnika wydarzył się w nastę Mie1·scowy ,policJ·ant udał się na miej- tych wzięło udział oko~o 4ooo .inwalido,~, na ozele 

Łuckiem w samoch d . k . ~ - . k L' . . k' z prezesem zarzQdU głownego. posłem mir. Wagne. L.wow ? godz. 21.30 w niedzielę, kierując 0 zie na za ręcie nawa pujących okolicznościach: sce 1 znalazł zmasa rowanego p. 1p1ns ie rem. 
~1ę, skroconą o 70 km. trasą po przez Zło- lila opona i wóz, jadący z dużą szybkością W sobotę w godzinach popołudnia- go. Odwieziono go do aresztu ( ! !), a f)o- (-) Wczoraj wiecz<>rem przybył do0 Mościc spe 
czow, Łuck, Kowel, Brześć nad Bugiem do wjechał na przydrożny słup. Karoseria zo- wych przybył do Gdańska polski inspektor nieważ p. Lipiński czuł się bardzo -0sła~io cj.alnym pociągiem Prezydent R2"plitej wraz z P~· 
W stała strzaskana. Inż. Krzeczkowski oraz · • 1. · nią Mościck1,1, skąd jutro roopocznie objud waż. arszawy. . d celny, p. LipiI'Jski, i, oczekując na pociąg ny, umieszczono go w szp1ta•.1u po 1cy1nym. Dych ośrodkc)w Centralnego Okręgu Przemysłowe· 

Ja. ący tym wozem red. Sokopp nie panie- d T. h f t · ł d k · · ł D · d · d · · t' t'ed 1·elę h O 1eger O U, WS· ąp1 O aw1arm, po O- Oplero na rugi Zten, J. W n Z go i zapozna się z postępami prac inwest)1~yjnyc PIERWSZA KATASTROF'A. śl! żadnych obrażeń. . Gd ł d 1 k' d . d · } . ł . żonej •naprzeciw główneg.o dworca w ·an w a ze po s 1e owie z1a.y się o ca ym zaj na terenie C.O.P. 
~ojewództwo wołyńskie powitało za- Na trasie raidu, mimo wczesnych go- sku. P-0 chwili podeszło do niego dwóch ściu. Komisarz generalny wystosował :o- Dziś P. Pre:eydem R. P. WT~ z towarzynęcyml 

\~odmkó.w bardzo serdecznie, gdyż na gra..: ~z.in r:a~n~c~, gromadziły się tłumy ludno- mężczyzn, jak s.ię później okazało ageritów stry protest do władz senatu, jednak po- ::Li <>~h~':i R;~~~a~rząchenia fah-ry=e, po czym 
nicy WOJewództwa, przy wjeździe usta1wio ~ci. wie1skie1, któ.ra oklaskami w,itała wozy Gestapo, którzy oświadczyli p. Lipińskie- licja gdańska dotychczas nie zwolniła p. (-) Wczoraj od>byl się w Warszawie. w sali 
n? wyso~ą b.ramę triumfalną, spowitą w 1 kierowców. Mile powitanie zawodnikom mu, że pragną z nim pomówić na osobno- Lipińskiego, oświadczając, że musi .prze- k<>nferencyjnej PKO, n-zeci walny zjazd Tow. Roz-
gulan.dy i ,~wiaty z napisem: „Witamy za- zgotowała dziatwa ze szkoły powszechnej ści. . prowadzić w tej sprawie śledztwo, oskar- wojn Ziem W9Chodnich. 
wodników . Na puiilccie kontrolnyin w Łuc we Woskrzewicach, która wyszła na tra- O b . 1• L' .• k' k . . d 1.... •1 t h · ż Obradc>m przewodniczył prezes rady głów.nej To 

d 4 SO nicy wysz.ij z p. ipms im z a- zaią1 go, po ovno, o op1 s wo, c oc1a warzy~twa płk. Aleksander P.rystor. 
ku, gdyż poprzedni' punkt Tarnopol został sę 0 go 2· rano wraz z kierownikiem. · · · h ·1· d · · · · t · L' · · k' · t b t tem ł k "~ Wtarn1 I W C WI I, g J najmO!eJ Się ego msp. tp111S I JeS ·a S ynen • W 2jeździe wzięli udział członkowie ndy g ów· 
skreślony, zorga.ni:owano punkt odżywczy. sz oły i chorągiewkami witała jadące samo . -- --OOO-· - nej zarządu głównego, delegaci dziewj~tnaslu okr~· 
Zaiwodn1cy pobrali w swych książeczkach chody raidowe. f I gów T-0wanystwa OTl'Z &"Zereg r.:zynnych działaczy 
drogowych przejazdowe wizy kontrolne. Do Warszawy przybył pierwszy Poltu · T.R.Z.W. 

Podobnie, jak i na trasie do Lwowa rak o godz. 6 rano, następnie przybyli Rip Prllzekazan1· e· . s" przętu .. wo1· enn-· 'ańo i is.t-0!'yctr~~jjzf~N6;:io:r::. spra1:', najhardzicJ 
tak i później panował na szosach wzoro~ per, Ka tel-bach, hr. Potocki, zawodni-k c; h Jecłinomyślnie 11twierdrono WIZł'-Oet aktywno65i iy. 
wy porządek, za wyjątkiem jednej ze wsi czeski Formanek, inż. Pronaszko i inni. . W ... I - wiolu polskiego i jednoczenia się pod hasłem po. 
po. d Kowlem.' gdzie dzięki przytomnos'ci Wozy zostały zaparkowane w parku samo W I. e UD I U, zytywnei pracy. 

chodowy· I M k t k' (-) Wcrorej „ g. 12 w lokalu Instytutu Pro. kierowcy, nie doszło do groz'nei· w skutki' . m na po u '0 o ows im. . t . . t P k S nki . W dł WIELUŃ, 12 :6. - W niedzielę ubie- ły licZine rzesze z m1as a I pow1a• u µagandy Sztuki w ll'I' u im. ie ewicza nnrn1· 
katastro.fy. Mianowic1·c szosą 1·echa'y trzy e ug otrzymanych przez n.as wiado o K IV W'kt piło uroczyste otwal'cie wystawy pinasskolnej, 20.-

1 mo ·c· · · K k k' · p głą odbyła slę w Wieluniu podniosta mani przybył dowódca . . gen. 1 or fu.rmanki. które na znak inż. Pronaszk.;, s t, rnz. rzecz ows 1 1 p. etzen mają . . Ł d . t t . genizowanej prrez Wydział Oilwiaty i Kultury ia-
k wycofać si'ę z r~i'du festaci·a . społeczeństwa Ziemi Wiehrńsk1e1 Thommee z o z1 oraz reprezen an wo1e rz~du MieJ· kiego m. Lodzi. 
1erowcy samochodu nr 43/Reneau Pr1'ma "' · K 1 ~ z a d 'kó · h b które wręczyło armii zakupiony sprzęt wo wody łódzkiego nacz. Kazimierz owa - Wystawę otworzył wiceprezydent Walc:zak w o. 

~uatre) zjechały na pr~wą stronę. Jednak raidziez U~~ia~~ F:n~:~~~m(c~~~~hy) ionraą Awe jeony. ski, I becno.ści przedstaw1~ida Kurii Biskupiej ks. Orłow. 
jedna z furmanek w ostatnim momencie, 30 B N t ś t któ d · ~kiego, pr.&eds1awfrj.t>Ja władz szkolnych insp. R.o. 
d hód d · . . ro ' ellen (Jugosławia) na Skodzie a uroczys 0 ci e, re zgroma Zł- mandora, przedstawioit'li l'-ładz wojskowych, pau· 

g Y samoc . pę ~Ił z szybk~SCJą ok. 120 1 lQO, Ghisalba (Italia) Fiat 1100 Ouatre- · stwowych i zarządów miejskich województwo lódz· 
km. na godzinę, Wjechała na srodek szosy sous (Francja) na Ren eau p ·~a t p b k k , ' b •1 ł k kie.go. 
V( odległości od furm~n~i o (jakieś 50 m. w raidzie biorą również udziatdw~ua or~~ aro e . am1en1em za I s arusz IP Wystmva trwać będzie do dnia 25 hm. Wstęp 
k1er-0wca samochodu mz. Pronaszko za- skie zawodniC7ki walczące z sob p „'t ;ła:~~tawę jest clo11tępny cłla wszygtkiCh i bez-
czą~ gwałttow.i~ie dhamo~ać, ka b~jąc się, że mat pierwszeństwa - panie Z~g~~ii „ Mordercę aresztowano. (- ) w ni~dziol{I odbywały się ,..,,tx.ry do Ra. 
?1°z.e nas ąp1c z erzenie, s .ręctł na lewo Kuncewiczowa obie na Chewroletach. dy Miej&kiej w Kaliszu. Obliczenia Biosów we wszy 
I. Wjech~I ~o rowu. Prz~din1e koła zaryły (Szczegóły z pierwszych chwil rai du KUTNO, 12.6- - We wsi Krzyźan6- Na polu wybuchła sprzeczka między stkich okręgach tnvają i hęd11 :zakoń'lZone nad rit. 
się w z1em1ę, tylne zawisły w powietrzu na stronie 5-ej). wek, gminy tejże nazwy, powiatu kutnow niejaką Siekierową a parobkiem sąs iada nemC-) Wi:zoraj!<Zej 11.ocy IV brygada Wydziału 
nad szosą. Zarówno załoga maszyny w skiego, miał ostatnio miejsce, następujący Zygmun•tem Starejdą o wypasanie przez Bledczego w Lo<lzi prreprnwadi.ila. w śródmieściu 

tragiczny wypadek. niego końmi jej zboża. W trakcie tej sprze obławę na prostytutki. 

"'
• lk • czki krewki parobek w bestialski wprost Licz:ne patrole wywiadowczyń i policji k-0b.ieceJ I„ I~ : rz~sz~ w1·~rn b . . . s· k' kb' pod kierunkiem kom. SitkCYWskiego przetrqmęły .., gil' sposób pobił kamieniem ie Jerową, 0 ie szereg podejnzanych loka.li, pokoi umeblowanyt>h I 

. „ · • 'li 56 SIODR i g CF8CI W Sfllial tę w wieku starszym. Zostawiszy na polu hoteli. 
WZi~ły udz_ 1ał we w.czoraJ·szych procesJ·acb „ nad morz.:.m polski--! poranioną staruszkę wrócił do domu. Zatrzymano ogółem około 60 kc>hie'ł, 'llJ)f'A-wil• ~ „ m T · d k d t · 11 p e ·adów jących potajemnie nierzęd, uchy!&jęcyclt -~ od Ilon. a 1e na o na ez10 a rz z sąs1 1. 1 ,_ _._. . uk' _._ ·'ad 

ŁÓDŹ 12 O A • , . . . , ł tro 1 e1<ar.0<.1eJ oro-z posz lW&nY1&1 pl'Bez ws ze. 
··. , czerwca. z ko~cioła Matki Boskie.i Zwycięskiej DYNI , 12. 6. - Fala upałów na wy- 1 odw1ez1ona do szpitala wkrotce zmar a. Zatrzymane kobiety przewie-złono do -ztu.-

. Wczorajsza niedziela należąca do okta pro_wadz1ł procesję, już po południu, su- brzeżu polskim utrzymuje się nLe,łmien.o\c •. ..,.,,„,PQ!icja aresztow.ala1 6bai!ęi}<ięn .pr-zeeiw„) 10b'łai'(a .zo~tala; ~akońuo)la'. ~ad rsnem. , 
• !'Y świ~ta Bożego Ciała WYP-~~dła bardzo penor O.O. ;ezuitów o. Gołębiowski. Na półwyspie Helskim o god:;., l2~j .iiłlhr lfo kfóremu prowi.rfi.zo-.l'l-er jesbaloch.od~~ni~:.r. .. .„ 1 r "' ':.;!· • ~ 
tmponuiąco, . \"'( k~ściele Serca Jezusowego na Julia- peraturn na rozpalonych piaskach wydmo- --- Defegacia 

Odbyły się wczoraj uroczyste procesje 11ow1e .nieszpory ~prawił ks. dr. Frątczaik, wych w sło.ńcu osi,ągnęł:.i 56 stopni. Jest to • ł r f b h 
z kościołów Najśw. Marii Panny na Sta- procesję prowadził 'ks. kan. Jeliński wizy- -temperatura dotychczas nie notowa.nai o tej mBJS rOW a rJ'CZD)'e 
rym Mieście, 00. Bernadrynów na Dołach tator szkół. porze na mierzei Helskiej. W cieniu ter- fłlewiz1• a .\V mieszkaniu. wyjeżdża falro do Weraciwy. 
o~az św. Krzyża, wszystkie trzy do poł:.t- \\'śród zgromad~o.nych rzesz wiernych i mometr od strony północnej wykazywał o . J 
n1a. Po południu odbyły się procesje z ko- P. 1elgrzy, n.1eik z. koscioła N aj' św. Marii Panny tej porze temperaturę 31 stopni. .oporneąo płatnika pod alków ŁóDż, 12'.. 6. - W dniu !Jłrz.ejszym 
Ścio1ów Serca Jezusowego Jt 11·ano 1'e k wyj'eżdża do Warszawy delegaci· a. 7_„~i•z.ku ' · na 1 w ' 1 z 0.sc10ła sw. Anton1'ego na żubardz1't1, TOMASZ6W M·Az 1.., ~ W dn' ~- -: Opatrznos'ct' B · · M · · · k ś · k ,.J • k-J. - iu Majs trów, która mal być przy1'ęta' przez na-. OzeJ na arysm1e I z o CIO s. ł!!Zlekan z o_osty~1'na, kan. Kaczyn'sk1', . . .. k' K ół ł .. 'el 
ł M B P "'I I wczorajszym rneia 1 urc wsp w .ascici c eln'k W"'g·e owa w Mi 'sterst ... •'e Opie a atki oskiej Zwycięskiej. ks. prał. Makzynskt I ks. kan. S1'ec1'n'sl'1'. rzegn· u mos na rzece z I a ~ I r 111 „1 -, a · nieruch·omości ·przy 1J!icy Jerozol imskiej i ki Społecznej i przedłoży mu do zaakcepto 

W koścield Najśw. Marii Panny na Sta Domy udekorowane byfy na wszys1f:icli runql pod ciqiorem dzieci. - Polnej 1/10 sprzedał część swoją p. Cych- wania ostateczny projekt uktładu zbioro-
rym Mieście uroczystą sumę celebrował szlakach procesyj z ielenią i flagami · 0 bar- - nerowi z ul. Pr. Wojciechowskiego 33 za wego. 

ks. mag. Wilk, a następnie prowadził pro- \~a.eh państw~wych, a wierni katolicy ozdo DUBNO, 12. 6. - Podczas zwiedzania sumę 5.000 zl.. p0 ~porzą~ze.niu aktu Kurc w skład delegacji· wejdą pos. Milewski, 
cesję, w której wzięli udział miedzy inny- bili traldy~~Jp1e .ok~a obrazami religijnymi, zamku w Dubnie przez wycieczkę uczniów otrzymał całkowitą sumę na rękę. _:i<ier. Tagowski i sekr. Piotrowski. 
mi ks. kan. Wawrzynowicz, ks. prow. Mi- dywanami 1 kwieciem. państw. gimnaizjum w Kowlu, załamał się Ponieważ Kurc zalegr;. z uregulowa-
recki, ks kancl. Żdżarski, ks. dz. Pietrzak, przegniły most na rzece Ikwie. Około 30 niem podatków i był op.ornym płatnikiem, 
liczne procesje z sąsiednich parafii oraz nie dzieci wpadło do wody. Wszystkich ura- władze skarbowe dowiedziawszy się 0 po- Dziś' odbylo się posiedzenie kamisji fai.. 

USTALENIE CENNIKA PLAC. 

przeliczone tłumy' wiernych. • RenrwlatatometylkobY" towano, niemniej dzieci potłukły się a nie- siadaniu przez Kurca pien iędzy delegowl chowej przemysłu kotonowego, która w 
Imponującą również była procesja z ko łr iolnieiz. R~ to które uległy wstrząsowi nerwowemu. ły urzędnika w asystencji policji, który po najbliższym półroczu ~a us talić podstawo-

:~i~~~Jt'. =~~ ~ ~~"~" IH~d w~~'~ =~~-z~~.:.~.~.:.~.~-~-~~~-Y-~.~.p.~-~-ia·~-~-~-ł.·-p.ie·n·ią·d·z·e-;_~.c.c.:.~_!_~.i~.:.~.c .• d.l·a·o·b·li·c·z·an·i·a·a·k·o·r·d·o~--~ 
w procesji wzięli ks. dziek. Cesarz, ks. kan WR:Fac:r do ..sreg6w ZWlAZKU WDnst:be I 8 ka" ZYCIE ZGIERZA 
Je~iński, procesje wiernych z parafii kate- a E z E R w l I T O W! " • ' I 
oralnej ,z kościoła Matki Boskiej Zwycię- RADOMSKO, 12.6. - 56-letni Jan Ha p• .k 
skiej, św. Piotra i Pawła, oraz od ks. Sale nulak, (Stara Droga 12,) robotnik fabryki IA nu 
zjanów. Grały dwie orkiestry, szkoły Sale I mebli giętych „Wilnsche i Ska':, po:dczas „ Jl zień harcerzr. 
zjańsikiej i tramwajarzy. MA R fC 0 orWmedl. CZ O WA nakładania przy pomocy kija pasa transmi A pel poległych 

syjnego na koło naIJęd<Jwe, z.ostał uderzo-
w walce o wolność Ojczyzny. 

l• . uelt ·•••szefa 
rcłl•lit:ł•· nie ot111ewlalla 

Dr HENRYKOWSKI . 

Choroby skórne I weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-j5 

wznowiła lh'ZYlecla 

DR. MED. 

H. ICLACZKOWA 

ny kijem tak nieszczęśliwie w klatkę pier. .W dniu wczoraJszym odbyła się doniosła r Poświęcenia sitandarów dokonał ks. dr. 
· · · d d d 't 1 l uroczystość poświęcenia sztandar~ hufca Rost "k.owsl<i. . . • 
s10wą, IZ w ro ze 0 sipi a a zmar · Zgierskiego oraz sztandaru harcers.k1ego drtt Po Mszy św. odbyła stę defilada hufcow 

Tr1ciz1a w ustach kobjetfc 
lro1ik1 Po11t1wl1 R1tu11ko•e11 

Specjał, ehorłlł ..,._ wenes paa. I ......., połołaictwe ł choroby kotriece ŁóDt, 12. 6. - Ubiegłej nocy usiło
wała popeł.nić samobójstwo zażywając nie 
znanej trucizny 31-letnia Maria-nna Wol3-
ka zamieszkała przy ul. Pogonowskiego 
Nr 10. 

żyny żeńskiej im. Emilii Plater przy gimn. przed . przedstawicielami skautingu, ~ła,dz, 
im. Staszica w Zgierzu. Uroczystość wczoraj organizacy.i i zaiproszonych gości. Następnie 

. sza tym większego nabrała znaczenia, gdyż na stadionie Miejskim po raporcie przeh}.a
zbiegła się z obchodem 25-lecia istnienia wiali przybyli na uroczystość komendant Cho 
harcerstwa na terenie naszego miasta. rągwi Łódzkiej druh sędzia Kępczyński, p~e.
ćwierć wieku skautingu w Zgierzu, to okres zes. Zarządu Okrę.goweg.;> druh inż. dyr. Wo 
WY.tężone.i pracy druhów i druhen w duchu jewódzki, przedstawiciele starosty oraz miej 
miłości Boga i Ojczyzny, Uroczystości, któ- srowego garnizonu, lłrez. miasta .Ja.n Swlercz 
rych wczoraj byliśmy świad1ka.mi, zespo.Jiły komendant hufc'a zgierskiego druh ZacJ' ń
społeczeństM:> zgierskie z harcerstwem, tak ski i hufcowa Lebrecht-Szymczakowa I ~
że idea s.kauti1'gu stała się dlla wszystkich zro kawska. Z przemówień liczni zebrani g Cie 
z·U1mialszą, złączona sercem I uczuciem ze zapoznali się z ideą skautingu i jego ró'ZwO
wszystkimi. Druhowie dumni ze swego za- Jem na terenie Zgierza. życzono hufcowi 
szczytnego zadania utrwaleni w swej idei Zgierskiemu pomyślności w pracy. Następnie 
wysoko nieśli sztandary, z każ!dej twarzy bi- I po ordiczytaniu a1'tów elekcyjnych odbyło się 
ła rodość I rycersk"ść. wbijanie gwoź dzi. Druhowie od&;:>iewali kil

Ul.· TftAUOUTTA ., fr. 1. p, cel. 362-98. PIOTRKOWSKA tt t'I. 213-66. 
PrJJinlU~ o4 8 - 11 r. I ocl l'I - tł WICCZ.. PnyJmnajm c-CHlakaalt " 10-12 ł " ~ -n. 

""niedziele i*•":.::- 12.39 PO DOI. Dr. SOlOWłfJCZ\'K 
ZIOMKOWSKI Spec. chor. wenerycznych i skórnych 

rl Przyjmuje od g. 7-8 rano i 51/, - 9 wiecz: 
tel. 144-92, 

Niedoszłej samobójczyni pierwszej po
mocy u'dzielił lekarz pogotowia P. C. K. 

Chorobv weneryC?.oe, moczopłciowe i skórae 
6-.go Sierpnia 2. Telefon 118·33. 

PrzyJmuie od 3- 9 wiecz. 

~;d Gusluw Kohn 
!peejelista 1k11H« • 1inrkolo• Diatcnllu 

UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170--03. 
Pr17Jm•;. M Io 1-18 i ed ł-ł wt.a. 

Dr· t.ACiUrtOWSKI 
lpeejalltta eher•b weneryeanyfh, eebaalnyda ł 1k6r. 

.,da. (Gahiaet roents•• • Matłel.cmieiry) 
PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 
Od 8-10, 1-2.30 i 6-9 W. w św. 1(}-1. 

il 16". WWifiA 

S. WATNICKA 
UL NAPlóRKOWSIUEOO 66. tel. 172-33. 

(Rót ~). troat I ~o 
·~ił ltg8,J:i1J. ~J..d. 

UL. PIOTK&OW.;KA 99. 

Dr m~łl. l U B I C Z 
Spec. cbOrób WetlefYCZaycJa i lebulayc:ll 

UL PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(ró1 Narutowicza) 

przyjmuje od god:z. 8'--12, 13-3 I 5-ł w. 
w niedziele i śwl~ta od 9-11 rano. 

~.d. EDWARD REICttER 
SfMCJal, Cborób tk6ra. we.nerycza. I sen.ała. 

Lecu.ie promie.iami Reałpl& 
POt.UD.NIOWA 28, łll. l(U-łl 

pr:zyjmuje od S - 11 rano i od 5 - 8 wlecz. 

Zat:b•urzenk 
Słatn pe9otly w Lotlzi, 

ŁóDZ, 12.6. - Dziś rano tempe~artu
ra w śródmieściu wynosiła 21 stopni. Naj 
niższa temperatura nocy ubiegłej wynosi
ła 18 stopni. 

Ciśnienie atmosferyczne 743 milimetry. 
Bardzo znaczny spadek ciśnienia. 

Umiarkowane wiatry południowo -
wschodnie. 

Wielka ia uroczysto.ść 25-lecfa i poświę-1 ka pieśni h~rcerskich i na tym zakończone 
cenia sztandarów, rozpoczęła s_ię od wspom- zostały uroczystości przedtpołudniowe. 
nienia t:r-ch którzy oddali swe życie w ofierze O godz. J.6.30 na stadionie odbyly się b. 
Ojczyźnie i zmarli harcerzami. od Mszy ża-1 ciekawe pokazy i popisy h::ircer·-;kie t:ruhen 
łobnei za druhów odprawionej w kościele 

1 
i druhów. Przy~rywała orkiestra uczniów 

parafialnym w sobotę dnia 10. 6. o godzi- gimn. Kupiec.kiego. 
nie 6.30 r. . Odbyły się również popisy tańca ludowe-

Następnie o ~odz. 19.30 od.był-a sł~ zbiór- go dr!Jżyn harcerskich. 
ka drużyn na dziedzińcu gimnazjum 1m. Sta- Wieczorem o godz. 20-ei odbyło :,ię w9Qa 
szica, o godz. 20.30 odibył slę przed tablicą niałe ognisko har~erskie. Zainstalowany ie
poległych Zgierzan . Ąpe) p<>:łegłych harcerzy flektor pozwolił ·na podziwi:inie wystę1:m ba
w w alce o Wolność Ojcźy~i;w. let11 w stroijach regionalnych; przy czym ob

W niedzielę dn. 11 bm. z dzleazińca gim- ,· fitował również w śpiewy drużynowe dekla 
naz_ium im. Staszica przemaszerowały dru- :macje ,i recyiacJe. Doskom1le s.pi sał si'e chór 
żynv wraz z zaproszonymi i;rośćmi i orkiestra ~k.łada 1ą<:y się z 5 harcerzy z d1riu żyny im. Za 
na Pl. Mar. Piłsudskiego, gdzie po odbytym w1szy przy gimn !m. Staszica. „Danowcy" 

& ab I. net WENM:ROLOc.lcz111y D• • · a. U • rapcrcie wszyscy udali się do świątyn i na zmuszeni byli kilkakrntonie bisować aby za-w. \I n ll9 _. „ nabożeństwo. Mszę św. celebrował ks. Wal- dowalić swych kolegów i widzów. 
w lecznify „Pomoc''. Choroby ekórn• 1 weneryczne czak, podniosłe kazanie wn;łosił ks. dr. An- Wiele humoru wprowadził „bigos 11.a(s~r 

leczenie cbor. skórnych, wenerycznych toni Roszkowski, pndkieślaiąc znaczenie har 5ki" wy:głoszo1J y przez druha Barańs-kit>jj>. 
1 seksualnych CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, ::ers~wa .i~<.J or,R~ntizacii m!O'd~icżowej, .któ-: 9~1~niewan i_em pic~ni wi ecz~ rn e i ·ur.?czyśfo-

ZCilE~ &6 (Ba łucki RynelU - ~ l~J9. PrzyjmuIG o<l g. 8 qo 1 i o.t§ 9!J 9 Vf.i,.~z W"~ QSi1 . :U:c~-~ 11 sc1 wczor._ai sz~ . .. os,ały z..akonczo@."':''' 
Y- . -~OłlAPA.i,"11 I - - - - I li~ILll:A.„ ... .. r ~'·-lfł-~;;~~-~~· ..- .Ol&~U!ą.il. ~J~ W Zl,L!'.~j.t ~ 
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w rumuńskich górach. Kaiasirofa dwu balonów 
podczas nocnego lądowania. · 

Zapomniane wioski 

2500DUSZ POLSKICH Podczas nccnego lądowania w Lake- i najpierw uderzył o z iemię, a potem rzu
hurst (St. Zjeduoczon~), duży ba1lon K-~, eony w górę'. na tduże drz~vo. P.cł_amane 
nal eżący do marynarki, uderzył w duze konary przebiły balon w. kilku mieisc~ch, 
drzewo i rozbił s ię. żaden z ośmiu wojsko- a najwięcej uszkodziły worek naipełmony 
wyc'i1, którzy znajdowali się w gondoli ba gazem. Balon upadł na ziemię, przez co ~ I 

IAiłAZOll~CH . IEłT llA WYllAlłODOWIElllE. 
Czerniowce, w czerwcu. s twie zebraili się. wszyscy przed kościołem, du, że 2.500 dusz polskich narażonych jest 

Jedziemy z nowym konsulem R. P. w a konsul R. P. p. Tadeusz Buynowski przy na wyna1rodowicnie z powodu zupełnego 
,Czerniowcach do pols.kich .wsi góralskich w piął do piersi b. Iegnonistów Krzyże Niepo braiku pols·kiej opieki duszpas terskie.i, że ci 
zac·nodniej Bukowinie, bo dowiedzieliśmy dległości i Brązowe Krzyże Zasługi za pra Judzie od 35 lat nie słysze li na miejscu s ło
się, że nie wszystko tam j~st w porz~1dku. cę społeczną na wsi. wa Bożego po polsku, że nawet zapowiedzi 
;wokół ęaniłowa nad Seretem żyje jakieś A potem ruszyliśmy do szkoły. :)ziatwa odczytuje ksiądz-Niemiec z ambony po nie 
2.500 polskiego ludu, pozbawionego zupeł polska odświętnie ubrana śp iewałą. nam mieoku, jakby dla Niemców. Z tym stanem 
nie polskiej opieki duszpasterskiej. Pararfia na przemian piosenki rumuńskie i pol~kie, trzeba będzie nareszcie skończyć i wszy
katolic!:a znajduje się w rękach niemiec- deklamowała wierszyki, więc prefekt roz- stko przemawia za tym, że polskie wsi gó

szecro szwanku na zdrowiu. Ponieważ w WO'rku znajdował s ię gaz 
łonowej nie doznał na szczęśc ie naj mniej-lusz·kodziły s ię oba motory. . 

Balon, którym kierowa~ komendant Jes- helium, więc obeszło się bez eksplozji i 
se L. Kenworthy, został porwany prądem pożaru . 

~wnmetrowJ 'artan l ~ruto ~oluutuo 
oddz~elił wicske n:emiecką od francuskiej. 

kich ks i ęży z zakonu Trynitarzy, osiadłych dzielał między dziatwę grosze. ralskie woikól Baniłowa nad Seretem wy- Micszka'ńcy niemieckiej wsi Natzwiller 
.w niemieckiej kolonii Mistocem (dawniej I Następnię auta zawio1:ły nas do dużej I dzielone zostaną z parafii niemieckiej i ujrzeli ze zdumie·niem samochody ciężaro
Augustendorf) pod Rariiłowem . Lud polski / wsi, Starej Huty. I tu oczekiwJła nas ban- otrzymają własnego du szpa1s ~ crza . Kto to we, wyładowane robotnikami z „ArbeHs
-;w tamtych strouacl1 od 35 lat nie słyszał deria konna i tu witano prefelkta i konsula przeprowadzi zasłuży sobie na dozgonną front". Innymi samochod:imi przywieziono 
słowa bożego po polsku. A tu na dodatek u bramy powitalnej. Wśród innych wita~ wdzięczność tego iudu, lojalnego wobec materiał do budowy i drut kolczasty. Po 
grupa byłych legunów ze wsi Dawideni- nas tu ksiądz staruszek, kanonik Jan Mo- państwa rumui1skiego, ale przywiązanego kilku dniach wi eś zostala otoczona z wszy
Zrą1b, a jest ich 18-stu, postano'wiła urzą- ścieki. Postać drobna, żywa w ruchach, gło ponad wszelką miarę do pols kości . Al. Th. sll(c;1 :, , on drutem kolczastym. 
pzić nabożel'lstwa żałobne, by uczcić pai- wa siwiuteń ka, na grzbiecie wysza1r •ała .....,....,,,..,..,„„ .... ,"** • 

Droga francuska, wiodąca z Metz do 
Sarrebruck tworzy w pewnej swo~ ej częśei 
granicę, oddzielającą f rancję od Niemiec. 
Wieś Natzwiller położonai jest wzdłuż owej 
drogi, od strony niemieckiej. W domach 
przy drodze powstały sklepy, których wy
stawy zwrócone są do drogi. Z d.rugiej stro 
ny drogi znajdują s ię francuskie domy lo
taryńskie. Z jednej s trony powiewa sztan
dar trójbatrwny, z drugiej swastyka. 

1rnięć swego ongiś Komendanta, Marszałka kurtka, a spod kurtki ledwie widoczne or- • • • k • •t 
~ózefa Pi•sudskiego. Wybrały się tam le- dery : jeden rumuński i dwa polskie Krzyże Łolewsko- i eslonsko - niem1eck1 pa I n1e11gre11 • 
guny do księży Trynitarzy, że chcieliby Zasługi, srebrny i złoty. Ze zdziwieniem I 
sprowad<:ić sobie na ten dzie1\ księdza poi- dowiadujemy się, że ks. Mościcki liczy już 
skiego, a ci się sprzeciwili: Sami - powia lat 85, bo po żywych ruchach i nie mniej 
dają - przyśit:my wam księdza . Leguny żywym głosie bynajmniej na takiego stai
piękn i':! podzi ekowały za łaskę, bo oni nie I ruszka nie wygląda. 
tylko ~hcieli wysłuchać Ms.zy świętej, ale i Idziemy do polskiej szlkółki prywatnej, 
kazama po pol.sku. . . gdzie dziatwa śpiewa nam od ucha piosen-

. Przyszry w1ę.c _legun~ do Czc~11 1ow1ec z ki polski·e. Zachwycony prefekt rozdziela 
uza/em?m 1 k~. mtuła~ Gra?owsk1 sam po- znowu między dzia1twę pieniądze, a panie 
stanowił do 111ch_ przyicch?c z nowym kon- Buynowskie cukierki. Zwiedzamy następ
sulem .R ~· p. Buyi:10wsk.im. Ale mu słabe nie szkołę rumuńską, idziemy do kościoła 
zc!row.i_e 111e pozwol~o, "'.Je~ del ~go\:ał l~s. na majowe nabożeństwo, aby zrobić przy
k~11 ~!11:rn Kuklę ze ~toro7~ ''=· · Dowic~z1ał I jemnoŚć Iks. kanonikowi Mościckiemu, w 
się Jednaik o proponowa1 -.1ypra.w1: \ V którym za'kochaliśmy się wszyscy, a po 
t~m te sti·~i,11 pre,1: kt powiatt.1 ~ torozyn1i~c: I skromnym posiłku na plebanii ruszyliśmy 
k.ego,. y,} prob~\ ~ny przypc,el _Po Is.o 1 • 11a• nocleg do gośdnnego domu prezesa 
Pola:kow? pułko;rn1k T.eodorcscu 1 posta- I Czerkawskiego, rozważa,iąc w drodze smu
nowił tez ru.sz}c z ~ami. . . I tny stan polskości w Starej Hucie, która 

Na gramcy . gmmy Da.widem-Centru, kruszy się z roku na rok Plagą tej wsi są 
pod br~mą pow11alną. oczekn~ał na• nas .\.v I małżeństwa mieszane ludności polskiej 1 

o to~zeniu ~1i_cJ scowycn dyg!lltarzy, . woit niem ! ccką. Dzieci z ta·kfc"ri Jnałże11stw z re
gm1ny ~a111łow p. Tytus ~zcrka:vski, pre- guly przep;;,,dają dla polskOści. Te miesza
zcs ~\~1ązku S~o:varzysz~~ Polskich w_ Ru- ne mal~:ei'1 -twa są zresztą zjawiskiem nie 
rnun!l 1 razer;i JUZ ru~zyhsmy do z"':~ązku tylko Starej Huty, ale całej Bukowiny. 
Stowarzyszen Polskich w Rumun11 do Nazajutrz była niedziela. Wcześnie 
Zrębu. wyruszyliśmy z dworku p. prezesa Czer-

Jedną i drugą stronę drogi łączyły do
tąd ożywione stosunki towarzyskie, han
dl.owe a nawet rodzira1e. Niektórzy z oby
wateli francuskich posiadają realności i 
grunta po s tronie niemieckiej. Niemieckie 
sklepy korzystały zaś z klienteli fraincu
skiej. Przy wejściu do wsi znajdowały się 
z obu stron drogi dwie kawiarnie, które 
dzieliły s ię swoją klientelą. - Kawiarnia 
niemiecka miała nawet szyld francuski. Cel 
nfoy żyli ze sobą w serdecznej zażyłości. 

Idyllę tę przerwało zarządzenie kancle
rza Hitlera, który zwiedzał niedawno pas 
graJniczny. Wieś postanowi01no i,zolować, 

P'rawdopodobni·e z obaiwy szpiegostwa i 
przemy~nictw~. - Mimo to nazajutrz po 
otoc~emu wsi drutem kolczastym dwaj . ro
botmcy -czescy :Przedostali s:ię do Francji i 
za~ngaż~wali s~ię do Legii cudzoziiemskiej. 
~iesz~ancy wsi s~ oburzeni tym z?1rządze„ 
niem i z gniewem patrzą na dwumetrowy 
parkan z drutu kolczaistego, oddzielają.cy 
~~h od francuskich ,siadów, z którymi ży 
h dotąd w naJlepszei zgodzie. 

Tu znowu brama powitalna, przemó- 1\<a\~skiego, aby po przywitainiu w Baniło
wienia i śpiewr, po czym ruszyliśmy do I wie zdążyć na zapowiedziane nabożeństwo 
ubogiego drewnić.11ego kościółka. Po Mszy do Dunawca, w czysto polskiej w§! góral
św. kanonik Kukla w prostych słowach skiej. 
przywiódł legunom i całej ludności przed Trudno wyobrazić sobie radość polskie
oczy postać Wielkiego M.:i.rszałka, Wskrze go ludu z przybycia przedstawicieli władz 
sicie!<l! Polski, a gdy podszedł nas tęp;:ie do do tych zapomnianych wiosek Wszędzie 
katafalku dla odprawienia egze~<Wii, oczy witały nas i towarzyszyły nam banderie 
legunów zaszklily s ię, a kob iety to już cał- 1 konne, wszędzie witano nas chlebem i so
kiC'm g\ośno pochlipywały. Rozjaśn ily się 

1 
lą, śpiewami , a nieraz i łzami rozrzewnie

dopicro '~ ~;·ystkie obi '.ct '.1, gC..y po naboże1i. l nia. Przekonaliśmy się podczas tego objaz-

W Berlinie został podpisany jak wiado krwi. Podobne oświadczenie złożył preiy
mo niemiecko-łotewski i niemiecko-estoń- dent Łotwy Ulmanis. Takie oświadczenia 
ski pakt nieagresji, który przewiduje, że po podpisaniu paktów o nieagresji z przypu 
kontrahenci nie przedsięwezmą żadnego szczalnym agresorem nie świadczą o zbyt. 
ataku na terytorium drugiej strony. Pakt niej wierze w trwałość podpisanego paktu„ 
taki ma oczywiście tylko o tyle znaczenie,· Na zdjęciu widzimy moment podpisa
o ile go zechce dotrzymać Rzesza. Zdają Inia obu paktów. Na lewo siedzi mimster 
sobie z tego sprawę zarówno Łotwa jak spraw zagranicznych Łotwy Munters w ty 
i Estonia. świadczy o tym najlepiej oświad lie minister Rzeszy von Ribbentrop ~a pra 
czenie generała Laidonera, że Estonia go- wo minister spr. zagr. Estonii Selt~r. 
towa jest bronić się do ostatniej kropli . 

„Pra wo do Szczt;it:ia" 
zyskuje nabywcd; losu z 

ICOLEICTUlł~ llr. 100 
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• 
Oficjalne urodziny 

króla Jerzego VI 

Król Jerzy VI ma dwie rocznice 
urodzin: jedną właściwą, dnia 
14 gn. Inia, a drugą oficjalną ob
chodzoną w Anglii 8 czerwca. Z 
okazji tych oficja lnych urodzin 
odbyła się w Londynie wielka re 
wia wojskowa, podczas której 
nieobecnego króla zastępowali 

książęta Gloucester i Kentp. 

- E, to już stara panna - skrzywił się emeryt, ma
chając ręką. - A byłbym przysiągł, że nie ma dwu
dziestu ... Ale jak to mówi~: mąż i żona od Boga prze
znaczona. 

Znów snuł wspomnienia: 
- Wtedy jeszcze nazywałem się Krośnierz - ode

zwał się niespodziewanie syn. - Przypomniała mnie so
bie. Wydawało jej się, że mnie zna. Na szczęsc1e zapo
mniała nazwiska. ja się nie przyznałem - dokończył 

z odcieniem goryczy. 
Stary Godziemba zatrzymał się na środku chodnik.a, 

rozłożył szeroko ręce.„ 
- To się nie przyznawaj! - fuknął gniewnie. - Nie 

potrzebujesz tam .chodzić. 

Umilkli obaj. Jarosław szedł zasępiony„ stary spoglą
dał n.a niego z ukosa, z obawą. 

Przyszli do domu. Jarosław zajmował trzypokojowe 
mieszkanie na drugim piętrze. Miał służącego, a żona dc
zorcy zajmowała si ę kuchnią. Apartament był pięknie 

urządzony. 
' 

Stary Godziemba zapalił światła w całym mieszka-
niu i, dziecinnie zachwycony, choć obejrzał już wszyst
ko po dziesięć r.azy, chodził z pokoju do pokoju. 

- Piękne masz meble„. A te książki - jak ładn ie , 

że wszystkie w jednakowej oprawie„. Te obrazy też do
brze dobrałeś. Mnie się najwięcej podobał ten: - Po
kazał niewielki obrazek, wyobrażający n imfę, przegląd.:i

jącą s ię w strumieniu. - Te albumy też ładne . licznie tt1 
u ciebie. Przyjemnie si~ mieszka. 

Na te słowa Jarosławowi, choć choótił za ojcem mil
cząc, z gniewnie zmarszczonym cwłem, ust.a drgnęły na
głym wzruszeniem. 

Chwila milczenia. 

Stary spojrzał na pos~pną twarz syna. 
- Gniewasz si ę, synku? Nigdy się jeszcze na mnie 

o to nie gniewałeś. Jak ja ci to tera.z wynagrodzę? 

Jarosław usiadł szybko na foteliku o'bok ojca i zaczął 
go carować po .rękach. Pochylał głowę, by ukryć łzy. 

Emeryt .rozpłakał się. Szlochając mówir: 

- Ja cię kocham, synku, tak bardzo cię kocham, ze 
zgodziłbym się tu zaraz umrzeć, bylebyś ty był szczęśli

wy. Ale nie martw się. Tamto nic me znaczy. W ożenku, 

nic ci to nie prze~kodzl. Z taką urodą, wykształoeniem, 

stanowiskiem„. Nie ma·rtw się, synku1 nie ~rtw się.„ Do 
diabła z takim Dj<:em, co? "' .„.~ \· 

·~ Z.ruu.n..~w!IA ~.2.w. ®m1211ia. Mimo oóźnej 2:9clziny 

kazali podać herbatę i rozmawiali przyjaźnie. Emeryt 
wpadł w dobry humor. Zasfanawiał się, dokąd póJdą ju
tro, do jakiego teatru, czy kawiarni, czy z wizytą. 

- Będę mi.al co opowiadać matce. 
Jarosław był smutny. Pokora ojca i jego naiwna we

sołość drażniły go, śmieszyły i zarazem wzruszały. Je
dnocześnie w sertu odzywał się o s trą n utą wielki żal. 

Postanowił, z'e nigdy o to„. z żadną pretensją„ . Nigdy.„ 
Nie ma rady„. Obraz Laury Horotyńskiej nie schodził mu 
z myśli... · 

Jarosław był przeko1rnny, że więcej progów Horotyń

skich nie p rzestąpi. Wstydził się swego pochodzenia . 

.Trzeciego dnia ob'llaził sfę ze znacznie lżejszym ser
cem. W łaz i ence gwTzda.J. Ubi erając się p ośpiewywał. 
Miewał takie przej ścia. Kilka dni, czasem tygodni -
ciężkie serce, a potem dobrze. Nie ona jedna na świeci e. 
A tu byłoby szczególnie przykro ze względu na to; ż~ 
znała go pod tamtym nazwiskiem. Tak lepiej. Przed wie
czorem odwi ózł ojca na dworzec i zar.az po powrocie te
lefon - od dyrektora r.Ioro tyń skiego„ .. 

- K<Jchany panie„. Co? Już odjechał, a ja myśld
łem, Je p'a·nowie będą jeszcze na nas łaskawi„. Szkoda„. 
A ja właśnie do pana„. Chciałbym, żeby mi pan opraco
wał koszfory s willi. Tak„ . .Idzie o pośpiech„ . Słyszałem 
o p.anu· z wi'elu stron największe pochwały„. Jak to? Nie 
ma pan czasu?„ Panie kochany, cóż to dla pana? No, do
brze. Więc jutro o tej samej porze da mi pan odpow iedź„ 

Chciałbym, żeby pan„. u nas„. Ja bym chciał podsurcąć 
parę szczegółów„. Bardzo dziękuję„. Do miłego widze
nia. 

Jaros ław odłożył słucltawkę, chwilę s tał zamyślony. · 

_:_ Psiaakreew I 
Obraz Loretki wyskoczył na ekran pamięci w mocnych 

żywych 'barwach. 
Wiedział ju ż, że się zgodzi. 

V. 

Najdrożs za moja Loreńko ! 

Dz i ~, jak widzis.z, piszę z Berlina Nic "·" '-111 j e~ z

cze1 ct2·J{ą'a stJd pojti_?.ł! rngże wróc.ę do Warszawy,_ 

a może będę musfał zrobi ć wypad do Londynu. Wo-. 
lałbym wrócić, bo stęskniłem się do mojej Dziewczy
ny. Im więcej się zastanawiam nad . naszą ostatnią 
sprzeczką, tym jaśniej zdaję sobie sprawę, Jak n•ie„ 
dorzecznie układa się nasz stosunek. Przedeż my się 
nie możemy spo tkać, żeby się nie pokłócić. Nie wiem~ 
czemu to przypi·syw.ać, ale mam to nieszczęśde, że 

wszys tko cokolwi ek powiem, wprawia Cię w irytację. 
Nawet gdy ustęp·uję i zgadzam się na Twoje zdanie, 
nie mogę Cię tym udob11Uc'hać. Dzi.wi mnie takżie Twój 
nienaturalny chlód, któr-ego się po Tobie nie spodzie
wałem. Zaledwie pozwol'isz mi si·ę poc.ałować, a n:a
wet ręce wyrywasz. I to Ci przebaczam, śliczna Ty
ranko, moke tym więcej Cię ia to cenię, że nie jesfeś 
podobna do innych pa·nier,r. Eowetuję to sobie po ślu
bie. Ale wolałbym~ łeoy~mx się lepiej irozumieli. 
Niech moja cudna Dziedna .n.ap~ze -.. postawi swóje 
warunki - zgodzę się na .w~zystko„ oile !była harmo
nia. Zab awię tu jeszcze plę'ć 'dni, wlęt z3ążysz napi
s ać do swego niewolnika1 Jdeli ze<:h~es.z. Łatwiej 
się rozmówimy listownfe1 &k-0ro ustnie nie potrafimy. 
Ustnie byłoby dobrze·, !łle b'ez $'ł6vy1 Pewnłe w tym 
miejscu uderzysz. p ią stką w p!p~l'. ~'11. bij, ale nie od
pychaj. Chętn ie bym na tlstaw'łł J?<>d ·;k,g.c'łfane piąs!ld 
pokorn ą głowę. Wiesz, co m? p:~~ na myśl, dla-

„~ .!· •·r. . . • 

czegoś Ty taka inna, taka rbz<k.a1nion·a. Może to 
ins·tynktowna obawa przed Wf'elką zmianą w życ111,' 
jaka Cię czeka. Bo już nie wiem, jak to sohie tłuma
czyć. Jeżeli tak, to mogę Cię zapewn ić, że n·ie będ ziesz 

miała powodów do żadn·ych żalów. Przedwni1e, mo
ja dirapieżna Koteczko. Wierz swemu niewolnikowi, 
że p,otrafi dłę uszczęśl iwić. Będę nalegał na Twoi~h 
rodziców o p rzyśpiesz en i e ślubu. Ta zwłoka jest bez
sensowna. PrzeS'tań si ę znęcać nad .Twoim j eńcem, 

moja śliczna R-ogromczynii! -·'f ..:„ ··"1- " ·' 

A co do naszej n i e szc zęs nej sprzeczki,· to uwahm, 
że powi1nniśmy· pozostać kafde przy swoim zdaniu. 
źJ.e by był-o, gdybym ja Cię prz ekon ał, a ni1edorzecz
nie, gdybyś Ty mnie, że s ię tak wyrażę, •nawróciła. 
Kobieta, jako i·stota, w której uczucie p rzeważa na<l 
rDwmem, gdy l!'az zacznie fi lozofować, j1est zgubiona. 
Przekora ponos i ją na manowce - a nie umi•ejąc ści:'.. 
śle rqzum_owaćl nie zatrzyma si~, na· żadnej, granicy. 

'(d. c. n.)' „„ 
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Pri~z maj i czerwiec odbywa się w War Sk · d,..ODY B~k 
zawie akcja szczepienna zwalczająca o-f rzy w ~ ~ • 
pę, błonicę ·! ~ur.· Służba. zdrowia ~toli- P.onieważ, niestety, znam nieco kobie- - Może alpejskie fiołki? 
Y odclawna JUZ :vpr~wa,c1z.1ła szczepien:a ty, staram się zawsze w życiu tak urzą- - To takie martwe kwiaty, myślę za-
o ar~enaltt .~wo1ch srou~ow_ w walce o dzać, by nigdy z kobietą nie wchodzić cto wsze, że t.o sztuczne ... 

,d'.owie_ pub.irn_ie. Prz„eciętnic . w . c~~gn sklepu .. Dlaczego? Gciyż kilka takich wspól - Może bez? 
·n:a le_kaize rnaią o~. _vOO „~aCJentów • a nych iWypraw „kupieckich" w towarzy- - Te bardzo lubię, ale z bzu mam 
, , ile SI(~ doda do _teJ liczby ieszcze rodzi- stwie przedstawicielki płci odmiennej prze smutne wspomnienia„. 
ow,. czy krewnycn.' l:tórzy przyp~owaLiza ·konało m~'1ie niezbicie, że sprzedawca skle - Czy nie chciałaby pani kupie kaktu-
ą ~zi:c'. do szczcpic 1.11~ to w sumie prz:;„ powy to człowiek o żelaznych nerwach, sów? ' 
lbizy~Hą salę spełniaiącą. rolę punkt.u, człowiek nie czuły na nic, czł·owiek-głaz. - Chyba nie. One tak kłująco wyglą-
z7zc?:cnnego p:ze~uwa S!~ ·Ok. 6~0 oso_b Ale przecież ja nic jestem sprzedaw- dają„. 
lzi~_n,lle. S~czepienia pr~c.ciw. os~ie obeJ~ cą, mam nerwy, i dla.tego z zasady nie to- - Może cięte kwiaty, jakiś bukiecik? 
~~Ją co rok~ d\'..1a roc~n 1~ 1 t. J-1 ~

1,?rwszy 1 warzyszę kobGetom w wędrówkach po skle - Rzcczyw!ście, może pani ma rację! 1?dO:y rot: zycia. L)~ze~!em 5 ·~,2 1Y zdro- pach, kwiacialrniach, modniarkach, mody- Tak, zrobimy cięte! Niech pani utnie z 
via JCSt.' .ao~. pr~ynra] nrn1eJ d\\· .e trzecie stkach, krawcowych itp„ itp. kilku doniczek, coś ładnego i przybierze ... 
vszr:stk1c11 d~1ec1_ \"\; arszawy do lat 1 O by- Ale zły los spowodował, że okoliczno- Sprzedawczyni ścina kwiatki, układa, 
o p1zcszczep1onych. . . ·ł . d k · 1 · t' ubi'era pokazu1·e * ,~ * sc1 zmusi y nmne o upowan1a (WJa ow , . . . . 

· wraz z lwbietą. To było najstraszliwsze - Och n:e, proszę _pani, to Jest takie 
W śródmieściu stolicy proces mo<ler- · h d N t 1 

popołudn:ie z mego życia w ciągu ostat111c or ynaiine. . 1~, . e~o. ~1e wezmę„ .. 
1izacji musi być przy~ipieszony, walka z kilku lat. To był koszmar. Wolałbym po- - Przec1ez 1uz sc1ęłam„. 
·uderami bardzjej wzmożon,a. Obok wzglę 
ów estetycznych i prestiżowych wchodzą !ować w głęb.i cein~rnlnej Afryki _na l~vy, - A czy ja pani kazałam? Mogła pa-

L . wolałbym brac udział w przyszłe] WOJnte ni nic ścinać! Też mi coś! Bezczelność!!. .• grę czyn·ni!d gospodarcze. udność m.a 
ta szybko rośnie. z powdu prze:udnienia &azowej, wolałbym potyk_ać si~ ~am je- Chodź, mój drogi, pójdziemy gdzie indziej. 

d h . . d . . . b .., . aen z całą bandą m.o\J-ch w1erzyc1eh, wolał- p 
1
„ d . . d . . p 

1
.• d 

v o mac sro m1esCla trze a "vorzyc no- bym„. no, słowem bviłbym skłonny do naj- .o~z 1smy_ ~· zie m z!eJ.. o~z 1Sf!1Y. o 
ve dzielnice, odleg1e, na peryferiach, Trze- większych szaleństw i poświęceń i ofiar, d'.ugieJ, trzec~eJ, cz.wartej, piąte}. ~iaciar
a je zbroić, prowadzić nowe kilome1Ty byleby nie być jeszcze raz zmuszonym do ~1. N a szcz~sc1e nie_ przcchod~1hsmy ko~o 

rnb!i rur, toru tramwajowego, dr.ogi itp. pójścia z kobiet do sklepu. zadne~o składu. bront, w przec1~ym ra~1e 
o kosztuje gminę dziesiątki milionów zło- ą . . . kto wie, coby się stało. Oglądahsmy kw1a-

tych. Miasto nie jest w stanie nadążyć tym To byty strasme godz111y. Przerazl1~e tki cięte, rż.nięte i w doniczkach. Kaktusy, 
wydatkom. A tymczasem w śródmie_ściu, i pr~e.rażają~c pol!°ł~dnie. Chodziło mia,: tulipany, konwa~ie, róże, kalie, dalie, falie, 
w granica.eh dawnej Warszawy, nalezyc1e nG>wic1e owei kob1cc1e o kupno „czego~ szmalie i jak się to jeszcze wszystko nazy
zaop-atrzonych w wodę, kanaiy, światło itp. i 'Il., cenie dwóch, trzech, no - ?stateczn~e wa. Oglądaliśmy to wszystko od drugiej 
stoją niewyzyskane przestrzenie, place nie ~erech złotych .. Zdec~dowała się na ~1a po południu do ósmej wieczorem. I ostate:
zabudowane, lub domki parterowe. Takich tk1. Ja, . natural~1e, m1lcz.ałem, a kolneta, cznie ku:piliśmy tabliczkę czekolady za 
p~sesyj w granicach dawnej Warszawy 

1 

naturalni~, mówiła: 80 groszy. 
n'.amy ponad_ 2~. N~l_eżyte. ~eh zabudow~ . _ .Pr?szę p_ani, cl~cialam_ jaki~ś kw~a-
111e _oszczędzi rn._astu w1elomtl1?·no~vych ko tki, cos ntedrog:-ego, niech m1 pani wyb1e
sztow urządzania nowych os1edl!, w sa- rze coś efektowncao crdyż chce to szybko 

INKASENT. 

mym zaś śródmieściu us.pokoi i wyrówna załatwić. b ' b • 

architekture. . " * * * - No, chwała Bogu! - pomyslalem 
sobie naiwnie - że ma być szybko. Ale 
nadzieje te okazały się złudne, jak w swo
im czasie Monachh1m. 

Do niedavvna czynne były w Warsza
wie elektrownie prywatne, które mogły 
zaspokajać, obok potrzeb właścicie'.a, tak
że potrzeby całych bloków domów, poct 
wa·rnnkiem nie przeprowadzani<l przewo
dów na drugą strGnę ulicy. Ostatnio Za
rz~d Miejski idzie w kierunku likwidaCJ~ 
tych elektrowni. Instalacje tych elektrowni 
zostały przyłączone do sieci miejsk·iej. Po-

- Hm„. konwalie? 
- Nie, proszę pani, kanwalie mi nie 

odpowiadają, są zbyt białe, zbyt smętnt, 
coś, proszę pani, żywszego, wes~'szego„. 

Stanisław Grzegoń jest inkasentem u 
Wojciecha Bąka. Pewnego dnia Grzegoń 
zatrzymał sobie zainkasowane od kHentów 
78 złotych, gdyż również p.otrzeb-Ował pie
niędzy. Ostatecznie on również musi z cze
goś żyć? 

Niestety, pracodawca uważał, że pen
sja Grzegonia powinna mu wystarczyć i 
poskarżył się polic.ii. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Grze
gonia na trzy miesiące aresztu. 

Jerzy Kri.eck1. 

za tym przyłączono do sieci miasta szereg BóLE ARTRETYCZNE. REUMATV<CZNE 
większych -Odbiorców przemyslowych, po- podagryczne naj_wie~ei dokucza.i?, n.a zmianę 
siadających własne stacje elektryczne. pogody, w czasie zimna, słoty L mepog?dy. · · 

· Nieznośnymi wted;: stają si~ b?Ie w ko~ci,a~h „ 
* * * I i stawach, powsta1ą obrzm1e111a, . a m1ęsn!e 

Biorąc pod uwacrę ocróJ.ny brak łóżek przy najmniejszym nawet nacisku sta.ia S!ę 
· , W b .t> ł d _ bolesne. Chodzenie a nawet_ pornszame s!ę 

sz~1ta.1nych '~. arszaw1e, zw.aszcza o bardzo utrudnione. Cierpiema te powsta;ą 

Rozdawca dawek morfinv 
- skazang na 5 mieiiccu aresztu. -

Z Bydgoszczy don,oszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Bydgo

szczy odpowiadał 35-letni Wojciech Taba
czyński, zamieszkały przy ul. Do~~na 11. 
Akt oskarżenia zarzucał mu, że wielokro
tnie udzielał różnych dawek morfiny An
toniemu Polkowi i Irenie Latackiej. Ta
baczyński jest morfinistą i stosuje tę trn
ciznę z przepisu lekarza. 

Na rozpra'Wie przed sądem Tabaczyń
ski twierdz.ił, że wymienionym osobom da
wał swoje własne, zapisane przez doktora, 
dawki morf~ny, g<iy ci nie mieli g.otówki n~ 
jej zakupienie i gdy znajdowali się w chw1 
li tzw. „głodu mortinowego". W wymku 

18'm!IW91!1W:::W;-~---\ 

Zł. 2.50 
Z DOSTAWĄ DO DOMU 

ko1zt•te 
aajpopularnlejszy dziennik 

~,EC Ił o•• 
TELEFON 182-48 łub 102-29 

ADRES: Z W I R K 1 2 
I PIOTRKOWSKA Nr. 11 

rozprawy sąd skazał Tabaczyńskiego na 
5 miesięcy aresztu z zawieszeniem wyko
nania kary na okres pięciu lat. 

Tabaczyński był skazany •na 5 miesię
cy aresztu z zawieszeniem przez sąd byd
goski za fałszowanie recept na m-0rfinę. 

WTOREK, 13 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośn i e Polskie. 
ti.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimm1styka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik porann1 

7.15 Muzyka poranna - z Torunia 
8.00 Andyrja dla 6zk6ł 
8.10 Muzyka z plyt 
8.15 „Polityk k11wiarnia11y" - dialog (ze Lwł>wo) 
8.30-11.00 Przerwa · 

11.00 Audy·zja dla szkól 
11.25 Muzyka z płyt 
11.30 Audyrja dla poborowych 
ll.57 Sygnllł cz.asu i hejnał z Krakow" 
12.03 Audycja południowa 
13.00-14.45 Pr:.:erw11 (programy lokalne) 
14.45 „Nic trzeba daleko szukać" - pogadmka dla 

młodzieży 
15.00 Koncert małej orkiestry P. R. 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
15.50 Przegląd aktualności finansowo • go1podar. 

.czyeh 
16.00 Dziennik popołudniowy 
16.10 „Przywołany obraz żelazowej Woli" - re. 

port aż 
16.20 Recital lletowy - z Torunia 

li Jl DI O • JU Jl ... , U• 16.45 Kronika l iteracka 
•• .Hlł '1 ft 17.00 Muzyka tanmna z płyt 

17.45 Skrzynka ogólna 
18.00 Koncert solistów 
IB.45 Święto pułku szwoleżerów w Starogardzie -

Warszawa 1 (Raszyn) reportaż (zdjęcie dźwiękowe) - z Torunia 
i inne Rozgłośnie Polskie. 19.00 Aud:>1:ja dla robotn ików 

14.4j Teatr Wyobraini dla mlodiieży: ,,Przygoda !!,:JO Koncert roirywkowy w wyko.naniu orkiestry 
doktora ~lucbołapskicgo" Rozgłt)śni Wileńskiej i in. -

PONIEDZIALEK, 12 CZERWCA. 

15.15 Muzyka popularna w wykonaniu orkiestry 20.25 Audy,~fa dla wsi 
Rozgłośni Poznańskiej 20.40 Audycje informacyjne, Dziennk wieczorny, 

15.45W _.._ia'""d-om_o_ś-ci-g~:;ze Wiadomośck meteorologiczne, Wiadomości spor. 
16.00 Dziennik popołudniowy I '11 OtOowMe orkaz asz program na jutro 

d k k l - · uzy ·a współczesna w wykonaniu kwartetu 16.10 Poga nn a a tua na I k 
1 smycz owego Rozgłośni K.rakowskieJ· 16.20 Recital organowy - z Pcnnnnia ?J 2" T 

16 45 K 'k k • · <> egoroozna 11asza wyprawa naukowa do E. 
, roni a nuu owa I gi.ptu _ odczyt 

17 .OO Muzyka tanecZfJa z płyt 21 40 Don Jtia~" z h ak h w 
18 Oo K k ,_ p . \ · " •• - opera w -c tac . tl., . once;t a~eramy - z . G:na111a Mozarta (płyty) 
19.00 Audycja Zwitizku Rezennstow 23 OO Ostatni' · cl • • d • ·k· • 
19 30 P . " ._ k' p R • . · e w111 omosc1 ztenm ·a wi«1rarnc60 ( . „ rzy y<ieczcrzy • - ma"" or 1estra · • l 1.) KQmunikal me\eoro1o iczn 
20.25 Audycja dla WS\ 23 o· w· d • . p 1 ~k. y • • . . . 

• • • • • • • i> 1a omosc1 z o s 1 w Języku n1em1eck1m 
20.40 Audycje mformacYJne, Dz1enmk wieczorny, 23.U Wiadomos·c1· z Pol•k' · k · z k' 

W• d • • } • w· d ' • I • I W Języ U anglc S !ID 
IQ omosc1 meteoro og1czne,. 18 omOoCI tpOr• 23.20-23.55 Program Warsz.aw n 

towe oraz Na5Z pr<igrem na Jutro Y 
21.00 Recital śpiewa.~zy 

tkllwy brak łozek dla chorych n~ _choroiby wskutek nagromadzenia sie w ustlroju kw~
zakaźne i dziecięce - Rada M1e1ska za- su moczowego i jeżeli nie będą rae.ionaln!e 
leciła Zarządowi Miejskiemu podjęcie sta- zwalczane będą_ się zv:i_ększać, aż wreszcie 
rań u odpowiednich czynników państwo- na stałe _przyku1a do łozka. . . 

· ., ·- W takich wypadkach stosu~e się wewnętrz 
wych, by przystąp11y do budowy na tert.- ny lek UREMOSAN" _ Gąseckiego który _ 21.25 Recital fortepim10wy - z Wilna 

21.50 Echa mocy i chwały 6.56 Pieśń poranna 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

nie m. st. Warszawy szpitala dla chorych rozpusz~zając kwas moczowy w org~niźmie 
na choroby zakaźne . Do komisi·i regularni- wywołuje wydzielanie sie takowego wraz z 

· · łd · ł ' · •alce nowo - prawnej· przekazano wniosek do- !flOCzem t wspo zia a z uslro1em w v. 
. . , . . · ; ;ego z artretyzmem, reumatyzmem, podaprą, 

magaiący się wyoa111a zlecenia pop1era?.a kamica nerkową, złą przemiana materii itp. 
przy zakupie leków i środków lekarskich UREMOSAN - Gąseckiego do nabycia 
z fabryk i wytwórni farmaceutycznych poi w aptekach. 

ski eh. 
* * 

Stow. żoliborzan zwróciło ostatnio ba
czną uwagę na należyte rozmieszczenie u
licznych budek i kiosków. Kioski te są tak 
rozmieszczone, aby nie szpeciły wyglądu 
ulic. Niedawno usunięto budkę przy domu 
Z.U.S. w pobliżu Placu Inwalidów, a dwie 
budki przy Parku Żeromskiego przeniesio
no na teren parku. 

DOPOMóżCIE ZAOROżONEJ W SWYM BYCIE 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 

Dopomóżcie dzieciom, robotnika, rzemieślnika ł zuboża
łego inteligenta polskiego, sięgającym po światło nauki. 
Złóżcie jeszcze raz dowody zrozumienia dla potrzeb spo
łecznych, wpłacając choć drobne sumy na Konto P.K.O. 
,,Bratniej Pomocy" SSSUP. nr 200-499. 

22.00 Muzyka taneczna z płyt ! 11.25 Utwory na cytrę - płyty 
23.00 Ostatnie windomości dziennika wieczornego i, 13.00 Fragmenty z oper Giacomo Pucduiego 

komunikat meteorologiczny I płyty 
23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 13.40 Wiadomości bieżące i program na jutro 
23.13 Wiadomości z Po-Iski w języku angielskim 13.50 Koncert popularny 
23.20-23.55 Program Warszawy Il 14.40 Wiadomoid giełdowe 

Lódź, jak Raszyn, oraz: 

13.00 Na straży ogniska domowego - pogadanka 
dla kobiet 

13.10 Muzyka popularna z płyt 
13.40 Program na j~llro i wiadomości bieżące 
13.50 Muzyka z płyt 
14.40 Wj.adomości giełdowe 
17 .OO Muzyka z płyt 
20.25 Na horyzOOlcie łódzkim - felieton 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
22.00 Muzyka z płyt 
23.05 Zakończenie audycyj 

17.00 Nowe nagrania rozrywkGwe - płyty 
17.45 Literatm·a dla wszyótkich: „Kamienie na sza• 

niec" - Karola Koźmińskiego 
IE.45 Muzyka z płyt 
23.05 Zakończenie audycyj 

~ . . . ·~. . ' ·.,.. ) „ ..i ~ 

ZMIANA ADRESU 1 O-GO URZĘDU 
SKARBOWEOO. 

10 Urząd Skarbowy w Ł-odzi zawiada· 
mia iż zmienił swój adres z !.!I. Ogrodowei 

I nr. 28-a na ul. Kiliński.ego 94. I piętro. 
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A. BALLIN. 

Dzialo się o zwykłej porze, ~iedy po
dróżni kolejki metro ściś11ięci śą jak śle
dzie w beczce, a mianowicie o godzinie 
zamykania biur i warsztatów. 

Na stacji Giełdy istna fala pasażerów 
wtargnęła z impetem do wagonu drugiej 
klasy. Ze wszystkich stron rozległy się o
krzyki protestu: 

- Al·eż proszę nie pchać się! 
- Dusimy się i tak! 
- Ludzie nie są sardynkami! 
- Nie ma miejsca! Nie ma! 

Mimo to jednakże z piętnaście osób 
zdołało w niemniej brutalny jak sprytny 
~posób wtłoczyć się do wozu wypełnione 
ga po brzegi wielorakim, zarówno w 
składzie swym jak swych wyziewach tłu
mem. 

Na widok m:;;żczyzny w średnim wie
ku, małego wzroslu, a sporej tuszy trzy
mającego dużą paczkę w rękach, jakaś 
gruba kum·vzka w fołdzis . cj spódnicy, 
d źwigai:;ca na czubku głowy jeden z tych 
cudacznych kapeluszy z połowy dzicwięt
nastoletni(:go p;awdapodobnie stulecia, 
wystąpiła z niegrzecznymi uwagami: 

- że też sa niedelikatni ludzie na 
świecie nie krępujący się wsiadać do wa
gonu z takimi dużymi pakami od godziny 
siódmej wieczorem, kiedy !lok jest naj
większy! Nie powinnoby się pozwalać na 
takie rzepy! Ale w naszyClh cz~§ach„. 

wszystko wolno, niestety! Zaszedł wówczas fenomen niebywały: 
Otaczający rozindyczoną jejmość gąszcz paczka przemówiła! Naprawdę! Wydobył 

podróżnych zareagował różnego rodzaju się z niej głos o brzmieniu czystym, prze
gestami przychylnie. nikliwym, głos dziwny, jakgdyby dziecin-

Osobnik z paczką uśmiechnął się błogo ny, lecz o zagadk-0wych,_ osobliwych li
pucołowatą i krotochwilną twarzą z mały niach załamań. 
mi oczkami iskrzącymi się przekorną nie- - Powiedz tatusiu! - mówiła pacz
ce figlarnością. Robił na ogół wrnżenie ka - jaka niedobra jest ta pani! Chciałaby 
ja·k gdyby nie tylko nic sobie z pretensyj żeby dziewczynki nie podróżo0wały! Co ja 
grubej damy nie robił, ale i drwił z niej zrobiłam tej damie złego? 
na potęgę. - Cicho! Nie interesuj się tą panią, 

Ten jego niewzruszony, zakrawający moje dziecko. Daj jej spokój! Bądź grzecz 
na pogardę spokój wyprowadzał protestu na! Nie trzeba, żeby kontroler zauważył, że 
jącą jejmość z równowagi. ty jesteś w paczce - o<lpaorł gruba'S. 

Dojeżdżano do następnej stacji. Pięciu I Publiczność w wagonie zdębiała. Wszy 
czy sześciu pasaż·erów wysiadło na niej, scy podróżni podnosili brwi, otwierali usta 
do wagonu natomiast wtłoczyło się dwa ze zdumienia, utkwiwszy wzrok w pacz
razy tyle. Koleje podziemne i autobusy ,kę. 
realizują codziennie ten cud: zdolność - Słyszeliście? Paczka mówi! - szep 
wchłaniania podróżnych, kiedy jest ich nął jeden z dalej stojących pasażerów trą
więcej niż maksimum. cając sąsiada łokciem, na ile było to mo-

Gruba jejmość została wciśnięta w kąt żHwe w ścisku. 
między pachnącym alkoholem i •starą faj- - Jaka tam paczka! - objaśnił inny 
ką rozn.osicielem towarów w czapce ze - ten małego wzrost,u grubas, tam, w sa 
sztywnym daszkiem, a kobietą w średnim mym środku wozu, owinął swoje dziecko 
wieku o bardzo rumianej cerze i ubra- w p.apier, żeby nie kupować dlań biletu! 
niu przepojonym silnym zapachem smażo- - To ci frajer! Jak sprytnie zareago-
nej cebuli. Oboje napierali się na malkon- wał na podwyżkę! - dziwował się ktoś. 
tcntkę. - Ależ to bezczelne nadużycie z jego 

- Bądź co bądź - odezwała się z strony - oburzał się wąsaty mężczyzna. 
kwaśną miną powtórnie - nie byłoby tak Gruba jejmość wtrąciła oczywiście 
ciasn.o, gdyby niektórzy pasażerowie nie swoje trzy grosze w litanię nieprzychyl
pozwalali sobie przewozić paki wielkości nych uwag pod adresem właściciela pa.cz 
beczki! Dlaczego nie fortepian? ki. Ten stał spokojnie z zagadkowym u-

Pcmruki aprobaty powitały jej słowa. śmiechem na wypukłych wargach i drwią 
Podróżni obejrzeli się na m~żczymę,_ do cą iskierką w źrenicach , odoowiadając na 
którego giy_źliw§ iej,moś~ Qjł '...,~,cJ1.1.ki l!l*zenierr.. 

Zaczęto patrzeć nań krzywo. Jego pew 
ność siebie zabarwiona sarkazmem g•rała 
na nerwach obecnych tym bardziej, że 
tłum odnosi się zawsze do ironii niechęt
nie. 

Młodzieniec w sportowym swetrze pi
stacjowego koloru i ciemno - czerwonym 
fularze okręconym w około szyi zapro
ponował „wypatroszyć" nielojalnego gru
basa na stacji następnej. 

Nastawienie dla mężczyzny z paczką 
przybierało wyraźnie wrogie rozmiary, gdy 
cud powtórzył się n.a jego szczęście. 

- Rozwiąż papier, ta.tusiu - mówił 
głos wydobywający się z pa.czki - niech 
panie i panowie zobaczą, że jestem nie
brzydka! 

Panie ł panowie spojrzeli oswłomieni 
po sobie. Pasażerowie, którzy mieli wy
siąść na stacji najbliższej, pozostali w wo 
zie ciekawi dalszego rozwoju wypadków. 

Niski grubas tymczasem rozsznurowy
wał swą paczkę nie śpiesząc się. Wszyscy 
pasażerowie wagonu wytężyli wzrok. Męż 
czyzna wydobył wreszcie z kartonowego 
pudła dużą lalkę w stroju baletniicy. 

- Widzicie państwo - odezwała się 
rzekomo żywa dziewczynka swoim przeni 
kliwym głosikiem - że jestem dość ład
na. Dobrze mi było w moim s.chówku. Nic 
straciłam nawet rumieńców na twarzy. 
Mój tatuś jest bardzo dobry dla mnie. O
piekuje się mną ja·k najczulsza mamusia. 
Psuje mnie. Dogadza we wszys·tkim. Odma 
wia sobie papiero~ów, by mieć na cukier 
ki dla mnie. Miejcie litość nad bied~.!JI 
.w.egrg!VtlJ!ll ~tI§tJ-~ll~h2mowiL 1 

Tłum zmienił front w oka mgnieniu. 
Sztuczka przypadła pu·bliczności do gu
stu. Wybuchy śmiechu rozgrzmiały w wa
gonie i hojne datki posypały się do kape
lusza brzuchomówcy. 

Ale gruba kum-0szk.a nieprzejednana~ 
nie chciała dać za wygraną. 

- Trzeba mieć tupet, pozbawionym 
być ambicji - zauważyła z przekąsem -
żeby wyłudzać w ten sp-0sób jałmużnę od 
ludzi! ' 

Zjadliwe jej sło·wa bardzo źle zostały 
przez publiczność przyjęte. 

- To ci żmija i:fopiew - wykrŹyknął 
jeden z pasażerów - skoro się ma takie 
czupiradło na gło0wie, lepiej cicho siedzieć 
i nie zwracać uwagi na siebie. 

Zachowanie innych dowi-0dło, że był 
wyrazicielem ogólnego zdania. 

- .Trzeba „wypatroszyć" tę starą wie 
dźrnę! - wyrwał się z.nów z propozycją 
gołowąs w swetrze sportowym, któremu 
zależało wi<locznie na tym, by zrewidować 
kogoś koniecznie. 

Lalka zaś wśród homerycznego ~mie
chu pisnęła przeostrym głosem: 

- Zyg! Zyg! Marcheweczk.a, moja 
pani! 

Gruba jejmość stropiła się. Czerwona 
jak piwoniia uważając za najprzezomiejsze 
dla siebie, wycofać się z kabały wysiadła 
na najbliższej stacji żegnana niepochlebny 
m.i .c;I~ nteJ i ~J:liw.~.~amentairnrmi prze 
ZWłl i. 

~ l· s! 
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. Wczoraj odbyły się w kraju następujące me-ICracovia dla które! bram1i.I zdobyli Zembaczyd stwo Polski w szczypiorniaku męskim ' t t I 
„ cze ligowe: ski i Bartyzel. Dla Garbarni honorową bramke o o• as en • or • s rze nica. WARSZAWA. zdobył Skóra. Sędziował p. Pichelski. ~~~~a~~między Katowicką Pogonią i KPW 

I 
. Polonia - U.T. 6:1 (2:1). CHORZOW. Zwyciężyła niespodziewanie drużyna 

mpr~zg JUbileu1zowe Czerwong<b. „ Wysokie zwycięstwo Polonii, która była AKS Pogoń 2:0 (0:0). katowicka. w stosunku 7:4 (4:3 .. Dzięki te 
drużyną )epszą i miała zdecydowaną przewagę AKS przeważał i zdobył w obu czQściach tw k h f ł h 

W niedzielę zakończony został tydzie1i belem (AZS) 3 02 i Leśnia·kiem (Znicz) (zwłaszcza po przerwie). Bramki dla Polonii meczu po jednej bramce przez Pytla i Piątka. mu zwycięs .u w rozĘryw ac !
11
a.owyc 

imprez jubileuszowych 30-lenia ŁKS. Od- 3,12,4. ' zdbbyli: Odrowąż 5 i Justynowi1cz 1, łionoro- Sędziował p. Raettig z Łodzi. walczyć będzie katowicka Pogon 
1 ŁKS, 

były ~ię zaw~d~ kolarskie, pływackie, teni 100 mtr. stylem dowolnym pań: l) Szu wą bramkę dla lo<lzian uzyskał Seidel. Sę<lzio- l~tórdy Gwygbrał ~valkoverem z powodu wy-
sowe 

1 
strzeleckie. 'ł . wal p, Lustgarten z Krakowa. Widzów 4 ty- TABELA LIGOWA. jaz u ar arm. 

mi owska (Sokół, Bydgoszcz) 1,41,:G siące. Po wczorajszych zawodach 0 mistrzo- W niedzielę zakończyły się w Warsza-

WYśCIG KOLARSKI. 
przed Kowalską (LKS). 1,42,8. POZNAiq: stwo Ligi, stan tabeli rozgrywek przed- wie półfinał-owe rozgrywki o mistrzostwo 

100 mt.r. stylem grzbietowym panów: Warta Warszawianka 4:2 (2:o). stawia się jak następuje: Polski w szczypiorniaku męskim. W ostat-
· Bieg kolarski na dystansie około 145 

kim. rozegrany został na trasie Lódź -
Stryków - Brzeziny - Tomaszów-Piotr 
ków - Łódź. Startowało 25 kolarzy z cze 
go tylk~ 12 bieg ukończyło . 

1)_ Bystr~n (AZS) ~,22,2 przed Z?yszew- Mecz miał b. ostry przebieg, tak, że w pier Il · St kt St b nim meczu warszawski AZS poko•nał Pole 
sk1tm (

1
Z

2
nicz) 1,26,1 1 Gawryszczakiem (Bo wszych 20-tu minutach uJegli kontuzjom Szerf- 1. Ruch · gie~. 14f4 · 3S:l~ Zachodnie (Chorzów) 13:7 (6:3). 

ru a
1
) , 8,7. . . ke i Lis z Warty oraz Danielak i Ofierzyński 2. Warta 8 l0:6 23:12 Do finałowych rozgrywek z grupy war 
?O mtr. stylem grzbietowym pan: 1) z Warszawianki. Warta, która wystąpiła bez 

8 
szawskiei· zakwalifikowały si·ę drużyny A. 

N I (ŁKS) 1 507 d ś · Twórza i Szreiera, miała więcej z gry i od- 3. Wisła 10:6 17:.13 

W biegu wzięli udział kolarze warszaw 
scy. Między wycofanymi figuruje Kapiak: 

(~;.~1)1 g2, 15,8. ' ' prze migielską niosla zasłużone zwycięstwo. Bramki zdobyli: 4. Cracovia 8 10:6 12:17 Z. S. z Warszawy i Lwowa. 
dla Warszawianki w 31 i 38-ej minucie Pirych. A 

Sztafeta 3x100 mtr. stylem zmiennym: dla Warty; Szerfke i Kazimierczak PO 2. zaś 5
· . K. s. 8 9

:
7 19

=

12 z· „,,·e •portowe Zgierza 
M1.eczysław (Jur) oraz Leśkiewicz (ŁKS) 
ktory P?d Tuszynem uległ lekkiemu wy
padk~w1. Tak znaczną ilość kolarzy, któ
rzy me ukończyli biegu tłómaczy się liczny 
mi defektami. 

1) AZS 4,01,7 w składzie Bystroń, Masz- Sędziował p. Rutkowski. 6. Pogo11 8 9:7 16:15 • ł ~ 
ner, Karpiński przed Zniczem 4,12,1 i Ł. 7. Garbarnia 9 7:11 15:22 

. Bieg cały czas prowadził Pietraszew
ski, lee~ tuż ~rzed stadionem, bo na ulicy 
Kopernika, miał defekt i stracił nadrobio
n.e 100 mtr., a przyszedł do mety jako trze 
Cl. 

. Zwyciężył Błaszczyt'1ski (ŁTK) w cza 
s1~ 4 :34, 2) Kuńczak (Finster) 4:34,5, 3) 
f'.1etra·s~ews~i L. (LTK) 4:34,6, 4) Cie
n1.ewsk1 (JUR), 5) Grzelak (Finster), 6) 
Pietraszewski M. (ŁTK), 7) Kacprzak 
(~KS), 8) Pabisiak (Fin ster), 9) Jazi
w1ec (RKS. Tramwajarze, Warszawa) i 10 
Chodowski (Lauda - Warszawa). 

ZA WODY PŁYWACKIE. 

K. S-em 4,17,2. ~~~~ę~· Garbarnia 2:1 (t;l). 8. Polonia 7 4:10 14:17 
50 mtr. stylem klasycznym i'un1'orów·. · 9. Warszawianka 7 4:10 13:21 Mecz ciekawy, toczył się ze zmienną prze-

1) Konikowski II (ŁKS) 40,6 przed Szu- wagą. Zwycięstwo ouniosła lepsza technicznie 10. Union-Touring 8 3: 13 10 :38 
lińskim (Znicz) 45,1. ooo- -

100 mtr. stylem klasycznym juniorów: 
1) Portnoj (Makabi) 1,37,7 przed Złoto
górskim (Makabi) 1,38,8 i Szczechowi
czem (LKS) 1,42. Dwie bramki Kr61a. 

Poza tym odbyły się skoki pokazowe 
w wykonaniu Witkowskiego, Martynki i Druga porażka Bialocznrnych w meczu Ł.K.S-em. 
Leśniaka oraz pokazowy mecz piłki wo
dnej, w którym AZS pokonał kombinowa- Pierwszy mecz kwalifikacyjny o prawo re
ny zespół łódzki 7 :3 (3 :O). Sędziował P· prezentowania okręgu w rozgrywkach o wej

ście do Ligi między ŁKS-em i ŁTSG zakończył 
Kędzierzawski. .sie zwycięstwem pilkarzy ŁKS-u w stosunku 

MECZ TENISOWY 2:1 (1:1). 
• ŁKS wystąpi! bez Gałeckiego, Millera i Ko-

Na kortach ŁKS-u rozegrano w ramach czewskiego, zaś ŁTSG bez Voigta. 
imprez jubi!·euszowych mecz towarzvsk1 Mecz toczy: się pod znakiem przewagi 

bramek. Oprócz Króla wyróżnił się w ŁKS-ie 
również weteran Karaś w obronie oraz Galum 
biński na pra wrm skrzy<lle. Pierwsza bramka 
dla ŁKS-u była b. efektowna (tuż p-od poprze
czka,) i padła w 22-ei minucie ze strzału Kró
Ja. W 28~ei minucie Ł TSG wyrównało ze strza 
lu Triebla. 

PROPAGANDOWE ZA WODY 
W dniu 18 czerwca Koło Sportowe 

przy gimn. im. Staszica w Zgierzu organi
zuje propagandowe zawody lekkoatletycz 
ne przy udziale drużyn: gimn. Piłsudskie
go, gimn. Tow. Salezjańskiego i gospoda 
rzy. Zawody te zapowiadają się b. cieka
wie, ze wzgliędu na udział czołow)lch zawo 
dników tych szkół. · 

Po raz ostatni w barwach szkolnych 
wystąipią Filipczyński, ChoJnacki, Kowa
liński z gimn. Piłsudskiego: Kuźmiński 1 

Paszkowski z gimn. Staszka, którzy w tym 
roku otrzymali matury. 

Program zawodów jest b. urozmai·wny 
Terenem tych zmagań będzie boisko 

WF. i PW. w Zgierzu. 

ŁKS J Po przerwie w 39-ei minucie zwycięską 
- Wima. Spotkanie zako11czyło się ŁKS-u, który jednak grał mało skutecznie pod bramkę dla ŁKS-u zdobył Król. W ŁTSG po 

Zawody odbyły się na pływaJ.ni przy zwyci~stwem tenisistów ŁKS-u w stosun- bramka przeciwnika. ŁT~G i_nicjowało o~ cza- dłuższej przerwie w'Ystąpil w ataku Berkmann POBóR ROCZNIKA 1918. 
Al. Unii i zgromadziły na starcie znanych ku 7:5. s~ do czasu. wypady, ktore ie<ln~k kon~~YlY (na lewym skrz:r<lle). W ŁTSG wyróżniH się W dniu jutrzejszym dnia 13 b. m. przed Ko 

Pl kó I k
. h K .• k" M ZA OD się na obrome ŁKS-u. ,,Czerwom wystąpili ze L . M'k • . k . , p b 1 t 5 K p p ywa w po s ie : arpms iego, asz- W y STRZELECKIE. zmienioną linią ataku (Czech, Król, Tadeusie-1 ass 1 i o1a1czy . m1s;ą o orową nr z erenu om. . . o 

nera, Bystronia, (AZS. Warszawa) Szumi Na strzelnicy przy Al. un1·1· odbyły s:,ę . L d k" 0 1 b" k") 0 b dys Sędz·o al P s P I' g nazwiskach na lit. R T a przed Komisją Pobo 

ł k (s 
w1cz, ewan ows 1, a um ms 1 · o rze . 1, w · .z er 111 • rową nr. 2 z terenu 13 Kom. P. P. o nazwi-

ows ą okół Bydg.osz.cz) i i·nnych. zawody strzeleckie zespołowe i indywidu- ponowany strzalowo był Król, zdobywca obu W1dzow 3 tysia,ce. skach na lit, E F G H I J K L. 
Nie przyjechali z zapowiedzianych pły alne. OQO Jutro 13 hm. przed Komisją Pob. p<m>iatu winni 

waków Bocheński, Jastrzębski, Gumkow- W konkurencji zespołowej pierwsze miej się stawić poborowi rocimika 1918 z gminy No 
ski, Rudzisz oraz Jugosłowianin Zicher\e. sce zajęła drużyna ŁKS w składzie Michał D . k I Io' dzk1· eh wosolnej od lit. s do z włącznie oraz z gminy W "k' 'ł · k' N ruzyna o ar z y Radogoszcz poborowi 1918 rocznika i kat. „B" 

ym 1 szczego owe są· następujące: s 1, •Ower, ~ilkowicz uzyskując 892 pktł rocznika 1917 od lit .. A do K, włącznie. 
50 mtr. stylem dowolnym juniorów: 1) na 1200 mozl1wych. . _ , Poborowi zgłaszający-się do Komisji winni 

Jeżak (LKS) 37,8 sek. przed Nurkiem Na drugim miejscu znalazła się druży B' i Dft krakOWSkl.lll, torze. ; posiadać wszelkie dowody i dokumenty osobi-
(ŁKS) 37,9 sek. na PPW Legia (Lódź) Mrozowski, Kerbel I . ste. 
· 100 mtr. stylem klasycznym panów: 1) Ryczek 890 pkt. na 3) zw. Strz. „Monopol . W nic~zielę w Krakowie. odbyły .się dru . T~t~ł wicemis~rza przypadł druży1~1e ~ · 
Maszner (AZS) 1,25,4 przed Zbyszew- Tytuniowy" (Miel.czarek Góralski Wó'-. zynowe mistrzostwa kolarskie Polski na to- lodzkieJ K. P. Zjednoczone w składzie: Co nas po pracy rozweseli? 
skim (ŁKS) 1,27,8 i Szulińskim (Znicz) cieki 858 pkt.. ' ' J rze na dystansie. 4:000 1:11· Jędrzejow!lki, Świątkowski, Szostak, Macio 
1,31,9. W konkurencji indywidualnej 1) Mikza Startowało p1ęc druzyll" Syrena (War- łek. 

100 mtr. sty\cm dowolnym pań: 1) Ka rek (Zw. Strz.) 315 pkt. na 400 możliwych sza:va), K. P._ Zj_ednoczo~e (Łódź), Cra- Na tr.zecim miejscu sklasyfikowała się 
czorowska (ŁKS) l,38 przed Nehring (Ł. 2) Mrozowski (PPW Legia) 307 pkt. i 3) cov1a, Garbarnia 1 Malkab1. Garbarma. 
K~.) t,4'3,'7. N ower (ŁKS) 305 pkt. Poza konkursem W finale mistrzostw pierwsze miejs-ce i Po naradzie sędziowie postanowili przy 

100 mtr. stylem dowolnym panów: 1) startował kpt. Gościewicz który uzyskał tytuł mistrza drużynowego Polski zdobyła znać tytuł wicemistrza Polski Cracovii ze 
Karpiński (AZS) 1.07,4 przed Antkow- 317 pkt. ' K. S. Syrena (Warszawa) w składzie, względu na to, że Wandor mimo upadku 
skim (Znicz) 1,11,3 i Cieślakiem (ŁKS) Konkurencja strzelań kbks le z pozycji Napierała, MicnaiJak, Stahl, Starzyński. uko11czył bieg. W związku z tym klasyfika 
1,11,4. \stojącej broni dowolnej. Cracovia w składzie: Wanclor, Łazar, Dą- cja ostateczna jest następująca: 

~OO mtr. ~tyl1em dowolnym panów: 1) Zespół ŁKS zdobył nagrodę p. wojewu browiecki i $więszek nie uko1'liczyła bie~u 1) SY_rena (Warsza~a), 2) Cracovia, 
Kubiak (Sokoł Bydgoszcz) 3,01 przed Ra dy Józewskiego. na skutek upadku Wandom na ostatnim 3) KP. Zjednoczone (Łodz), 4) Garbarnia 

wirażu. Do tego momentu walka była bar (Kraków) .• 

kilku słowach. 
Stu . Zii wodników na stadionie dzo zacięta i równa. 

Pierwsze miejsce zajęła 'Wima Sport W 
W 

W niedzielę rozegrany został w Buka- żeńskiej szczypioórniaka za zdobycie tytułu mi 
c_iąg_u soboty i_ niedzie!1i odbyły się I sze miejsce zajęła Wima uzyskui·ąc 151 · · d , t 'łk' strza Polski, oraz na<lanie dyplomów na1·bar-

t d K P Z 
reszcie mię zypans wowy mecz p1 1 no-

na s a 10111e . . jednoczone Jekkoatle- punktów, 2) Union Touring - 50 pkt. 3) żnej Włochy _ Rumunia. dziei zaslużonnn członkom klubu p. Kościelskie 
t~czne mis,trzostwa .okręgu łódzkiego junio Boruta (Zgierz) - 37 pkt. 4) IKP _ 20 mu i Bieleckiemu. Na zakończenie odbyły się 
row, w ktorych udział wzięło około 70 za- pkt. 5) KS. Geyer _ 14 pkt. 6) Kruszeen . Mecz zak~ńczył się n_ieznacznym zwy- zawody siatkówki żef1skiei i męskiej, oraz 
wodników reprezentu1'ących 11 klubów: der - 13 pkt. c1ęstwem druzyny włosk1e1· w stosunlm mecz szczypiórniaka druźyn juniorów. - W meczu o mistrzostwo łódzkiej klasy 
Wima, K~. ~eyer, IKP,. Strzelecki KS., So Orcraniacja zawodów dobra 1 :O (1:0). B ttakoah pokonał Tur 2:1. Do przerwy pro-
kół (Pabianice), KP. Zjednoczone, Maka- b · W nie<lzielę odbyła sie w klubie Znicz uro- wadził Tur l:O. 
bi, LKS, Union - Touri·ng, Boruta (Zgierz) czystość wręczenia pucharu PZPR drużynie - Na szosie ze startem u wylotu przy ul. 
i Kruszeender. Brzezińskiej odbył się wrścig kolarski na dY· 

P W t 
stansie 50 kjm. organizowany przez K. S. fin-

oziom zawodów dość wysoki, czego YS r8SZ00ft kllrft ster. Startowało 30 kolarzy, do mety przybyto 
dowodem jest usta·nowienie trzech nowych b 19. Zwyciężył Szcześniak (finster) 1;28;04 
rekordów okręgu. roz 1· ła a ut om ob 1· I 1· s' c. sz b przed Majewskim (Wi<lzew) i Owsikiem (TSZ) 

Najlepsze przygotowania i najlepszą Ie y ę z których każdy mia! czas o Ol sek. słabszy. 
formę wykazali juniorzy Wimy która we I . • J - Ligowa Wisła rozegrała mecz z reprezen 

k' h k k . h . ' . Wczora1 rano rozp-0czął się w Warsza- Ok. gqdziny 17.30 poczęły przybywać do J tacją Zagłębia odno~ząc zw_Ycięstwo v.; stosun-
w~zys ie 01~ .urenc;a.c . zajęła pierwszej wie 12-ty ·międzynaro<lowy raid Automobil- Lwowa pierwsze samochody raidcwe, .k t~re 1· ~u 6:0 (l:O). Bramki dl~ Wisi~ zdobyli: Artur 
m1e1sca. Wyn1k1 techniczne są następują- ,klubu Polski, odbywający się pod wysokim zostały zaparkowane na ul. Marszałkowskiej 1 Gracz oo 2, ~ausner 1 Gemie! ~<? 1: . , 
ce: I protektoratem Pana Prezydenta R. P. i Mar- obok .gmachu uniwersyt::!tu J. K. Wszyscy za I - W ostatrnm meczu szczy·p10r111aka zen-

60{; mtr. _ Abramowicz (Wima) 7,4, • szalka_ śmigłego-Rydza. . . . wodntc}'. zatrzymali się we Lwowie na cztc- skiego o mistrzostwo klasv A r. K. P. pokonał 
2) Maltański (!KP) 7 „ Raid pot~wa do 1ę bm. 1 obeimu1e cztery ry_godziny, po CZY?TI. wyruszyli drogą na Zba 1 bKS w stosunku 24:2. Wynik ten nie będzie 

. '": . etapy łączne.i długości ole 4.500 km. raz Kowel Br B · · 1 I kl d t b 1· Kula - 1) L1sowsk1 (Wima) 13,38, 2) Na całej trasie pierwszego etapu biegną- do \varsza~y. zesc n. ug1em z powrotem' mia wp ywu na u a a ei. 

CASINO: - Przygoda we dwoje. 
CAPITOL: - Symfonja Jazzu. • 4r 

CORSO I. Wyspa rozbitl{ów. 
II. Mecz bokserski · Joe Louis. - Max 
Schmeling. 

EUROPA: - iTrzech przyjaciół. 
GRAND KINO: - Dzieje grzechu. 
IKAR: - Dolina gigantów. 
IRA: - I .. Złotowłosa; II. Flip_ i FlaP. 

ja'ko cyrkowcy. , 
METRO: - Wakacje. . I 

OAZA: - 1) Obcym wstęp w21broniony. 
II. Zalkochani Wrogowie. 
PAŁACE: - Idziemy przez życie„. 
PRZEDWIOśNIE: - Dni szczęścia. 
PALLADIUM. - Paryżanka. 
RIALTO - ,iGdy Madelon". 
RAKIETA: - "Tyran". 
STYLOWY: - Zapomniana melodia. 
TON: - „Maria Antonina". 
URANIA: - I. Ofiary wielkieao 

s ta; II. Wstań i walcz. b 

TEATR MIEJ5KI 
Dziś w p~niedzialek. wtorek i środę o 

godz_. 8.30 w1ecz. trzymać będzie widzów 
w n.1eustannym napi~~iu aktualna opowieść 
scen1cz.na M. Maeterlincka o bohaterskim 
„Burmistrzu Stylmondiu" 

TEATR LETNI. 
Dobrze się stało, że sezon w Teatrze 

Letnim przy ul. Piotr.kowskiei 94 zainnau
gurowała arcywesoła komedia 'muzyczna 
,,Domek z kart". 

Początek przedstawień o godz. 8.45 w. 

Jutro na obiad: 
Leupold (UT) 12,93. cego przez najpięikniejsze mie.iscowości na- Do godz. 20-ej przyjechali do Lwowa 

500 mtr. - 1) Sladkowski (Wima) szego .kra~u paino~ał VjZOrowy oorządek. wszyscy zawodnicy z wyjątkiem Petzena Krupni. sc'hab, !kartofelki i mizeria kom-
l: 13 6 co stanowi nowy reko d okręgu 2) 7am~eiesowanie _ra;d~m - bard~o duż~. :który wycofał sie z raidiu. ' MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAW'\' pot z rabarbaru. ·' 

' . . . r Na trasie zgromadziły się tłumy m1eszkan- Poą Sanokiem jeden z polskich kierow-
Łukas1k (Sokoł PabJ.) 1: 14,2. ców, witających serdecznie zawodników. ców Eichbaum ~ powodu defektu w oponie MI~JSKA BIBLIOTEKA ~UBL!CZNA ,<nli~a 

Sztafeta 4x75 - 1) Wima 35,6 2) U- Dość niezwykłemu. wypadlkowi uległ pod uległ wypadkowi, przy czym wóz doznał nie An,drzeJ~ l~) o.tw;ir~a dla puhhcznosrj codz1enn1e, 
nion Touring 36 s 3) Wima II Częstochową zawodntk polski Tarnawa, ja- znacznych usz.kc~ze~. _ Eichbaum przyje- prooz medz1el 1 sw•ąt, od g. IO do 21, w soho1y 

Oszczep _ 1) · Matschke (UT) 48 62 dący n~ Aero 30. Mi~nowicie !Ja szosie ~na- chał do Lwowa 1 bierze udział w dalszym 

1 

od g. 10 do 19. 
. . r· ' ' lazło się stado kur, Jedna z 111ch na widok raidzie. MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA Pił,SlJI) . 

2) Lisowski (\\ ima) 48, 10. P.ędzące.i maszyny wzbiła się w powietrze i Dalsza trasa raidu została skrócona 0 SK_I~GO (ul, Piłsudskiego ~9) otwarte d~a publicz: 
Skok wda] - Abramowicz (Wima) siłą ~ozpędu_zbiła przednią szybę, której od- 70 kim lnosc1 w grup~h (do 15 osob) we wtorki, czwartki 

5,86, 2) Lajs (Boruta) 5,73. łamk1 porary1ły lekko Tarnawę. Pierwszy wystartował ze Lwowa go- i &oboty, dla pojedyńczych osób - w niedziele od 
Skok 

0 
tyczce _ Doroba (Wima) 3 20 Zawoc!_111cy zatrz~mali się i?O drodz.e w d~inie 11.44 Jan Ripper, następnie co °kilka g. 9 do 3. Wstęp 20. groszy, w grupach - po. 5 ~r 

. • Chrzanowie, Sanoku 1 we Lwowie. w pierw minut wypuszczono kol 'jno woz i od osoby. Wycieczki można zgłasmć telefo111czn1e 
2) Wochna (Wima) _2,·90. Poza konkursem szych dwóch mie.iscowościach zawodnicy nielktórzy zawodnicy b~zpośredii'-' przy czy~ nr 191·96 'I! godz. od 10 do 12 u kierownika mu. 
Doroba uzyskał wymk 3,51 mtr. otrzymali przejazdowe wizy kontrolne. Na kroczen.iu parku ~amochodoweg~0 ~~iri~fa~i zeuM:Jż~;:;n~ŚTORII 1 SZTUKI im. BARTO· 

.Wynik ten jest nowym rekordem Pol- punktach były ~o:ganizowane stacje odżyw op~ny 1 tankowah benzynę. Ostatm zawo- s IC ó .. 
ski' w konkurenci'1' j'unioro·w. cze dla zawodnikow. dmk opuścił Lwów o aodziniP O 27 . l~W • ~ W ~Plitt: Wolnosc1. 1) dostępne ?la _pu. ,., - ' • bhcznosc1 w srody, czwartki, soboty i n1edz1ele 

100 mtr. - Abramowicz (Wima) 12 s. ooo od i;. 10 do 3. 
2) śladkowski (Wima) 12, 1 s. MUZEUM PRzyRODNICZE (Park Sienkiewi-

Skok wzwyż: - Woi'ciechowski (Bo- Kl • •1 I e e cza) otwarte w dnie powszednie od g. 10 do il, Os rzuci eplel Oszc•epem w niedziele i święta od g 10 do 2. 

~~~~~ 1,60, 2) Lyszkowski (KS. Geyer) • „ eee nr ro~>Z~~~neE~~~i~:1;;~~1Ju~0 Pf.otrkowska 

Młot - Kupka (Wima) 37,37, 2) Sma ta••~ ZWUtt~siwo Polski" meczu z lifwa POR~DNIA UBE~P!ECZENIOWA w lok?lu 
rzyński (Wima) 30,34. I „ Prac~owmcze~o Tow._ Os~na~owo - Kulturalnego im. 

Sztafeta 4x200 mtr. - 1) Wima 1:408 . PierwszJ~ mecz lekkoatletyczny Polska - 'my: 800 mtr. Gąssowski 1.56,4 przed Wineckim S~. dz.erł~r;isk~ego ?~en~1ew.1cza 3~) czynna w p_o. 
• . · . ' Litwa zakonczrl sie w <lniu wczorajszym w I (P), 5 kim. Noii 1S.l6 przed Hermanem \V kon nie zia 1 0 

g. o wierz. orady Lezpłatn1r 
co s~~ owi. nowy rekor~ okrę~u, 2) U111011 Wars~awie łatwym i wysokim Z\\'Ycięstwem kurencji pań, w punktacji nieoficjalnej. wygra- DO,!-lOCZ~A WYS~AWA UCZNIÓW SZKOL~ 
Tounng 1.42,3, 3), Bo1~t~. 1.~2,6: ·Pols~1, '!". stosunk~ 15 :59 pkt. j la Polska 38 :19 pkt. Flakowiczówna 37.60 mtr. 1 ~~TUK .P~~~NYCII 1111. C. NORWIDA przy ul. 

1500 mtr. - 1) Kuz~1msk1 (Zjednocz::> Litwm1 \\'Hr~h tylko. skok w~~vy~, gdyż uzyskała w rzucie oszczepem 38.15 mtr. bijąc I 1 •otr~ow.kieJ 84
· 

ne) 4 :33 4 2) Różański (Boruta) 4 ·36 5 Koma ras (L) zaiął w teJ konkurenc11 pierwsze l K\\'aśniewską - 'l'rytkowq 37 60 mtr WY~TAWA PRAC UCZENNIC I POKAZ 
D k' ' S • k' (W" ) al 

7
·
1 2

• )'j miejsce wrnikiem 1.80 mtr. przed Siemiątkow . . UBIOROW W rAŃ5TW. SZKOLE PRZEMY 
. ys . - . marzyns I ima , , 3kim i Kaiinowskim (P) 1.70 mtr. W skoku w dal łodzianka Sło~czewska - SŁOWO - HANDLOWEJ przy nl. Woiłnej nr 4ij 

L1sowsk1 (W1~na) 31,3~. . . . z innych ~iel\'!WS_z~c~ konkurencyj notuje- Nowa. eka uzyskała doskonały Wl'111k 5.42 mtr. ot~\8rta od g. 9-19. 
W ogólnel EY.nkt~Cli klul>QW..eJ E,Ięr.w.- orrn- WYSTA\~A. POZASZKOLNA: w lokalu Jil>S.u 

- _ __.._,,_ ."""_,~, .- · - - WWW!!!LUi~ (Park S1euij.iew1oz~) Wt h-.łntn · ·- - . - "' . -~:tl',_~ § ~ ~~~ _,,"'' 

WINSZUJEMY 
Jutro. Janowi. ' 
Wschód słor1ca 3.15. 
Zachód slo!lca 19.56, 
Długość dnia 16.41. 
Przybyło dnia 8.58. 
Tydzień 24. 

lełelot" · 
Pogot<>wie Micjsłde lC~ 90' 
Po_got<>wie czerwonego J{rzyża 

1 133-33 
Pogot~wie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 
Tow. Przeci\vżebracze 277-62 
Straż pożarna teł. 8 

www 
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udzie dobrzy i rozumnf !Salwa honorowa dla ofiar „ TUanic.a "" 

ojij sie Plotkarzy i_ oszczercąw . i 

iepotrzebne szastar11e słowa.mi. „ 
- Tamten czlowiek ma lepsze siano ; w tym czy owym. Nienawidzę }ej. Zabi~- I i est :1.1 \YITI sens? ~ie. ~szystko znajdz!e 

sko coś zanadto mu szef sprzyja ni~· ra mnie że sobą do kawiarni, plac1 za mnie t 1r:a remi. swe zakonc~nte: Ja·k zbrodnie 
' „ ' · k c· pros· za I wykrywa1ą tak wykrY']e się oszczerstwo iosę tego muszę mu podstawie nogę w chce mnie, tym upo orzy , i . , . . ' . . . . . ' 

c cz ' rz inne· s osobności. mnie moich przełożonych, stara się 111<1 nic knuc1•e zemstr płytkich. 1. hanb1ą-
D~ ch~ąfe ; zaw~zep taka sposobność pokryć moje, błędy. Muszę ją obgadywa~ cych p~ote~, szast~n1e słowami 1 ~ykła

pojawi, z; pomocą zręcznej ploteczki LL tych \Y'.·;.ystkich, .którzy_ ją lubią, niechaj m~wa~1e się, na nic plugawe rzucanie po
amten biedak leży, leży na obu !opat- tEż popłal',.e, pogniewa się, o~a kt_óra ma ch.!rzen. „ . . . 
eh i z trudem się podnosi, a oszczerca? z nvsze a~l::ry hui_nor. Ma i:ięz~ niech go J_eszcze g?1 ;~1 są c1, którz.~. uposledzen1 
je jak żył nie lubią go dalej a.ni prze- pilnuje, r.:ecii<·q nie wchodzi m1 w. drogę.1.Jrz~z naturę a!L·?

1 
ma~o n:ówi'ł. V: to~ar~y 

· eni ani k~ledzy cle w duszy jecro ma- Na zabawach po co ci młodzi za 111ą cho- <:tWi~, .ilbo wu go e .ni.c .nie mow 1ą, a e su 
ł' · · k' · · nowa p~dłość ct· ą? Czyż mnie nie widzą? Mam nowa cr.a1.:; Tamit~ pow1•ooz1ała to, tamten to, z ei C!a~.lc1, nu1e się , ' . . . . . . . . ttego Trochę przekrę 

Je dok•1 ~z ·ć, · JCd? aż nić! suknię, nową fryzurę, a ona te siv.'.e. w~osy Jf;~zczc :n~~}~s mn . · . . -
_ Pan:\-, Jest męża•t:ką a ma. takie obsypuje pudrem, żeby były bardz1·e1 siwe, Ck, p~zimć.J .,a~ fakty 1 stu1ęzyczna plotka 
wodzeni~ 1·akiego ja nicrdy' nie miałam- bo jej w tym do twarzy. Poczekaj, będą w~druie :v ~.wiatb. 'd b B d 

t> • • b d · · · · tobie nakłamię To nic ze o cra ana os·o a ogu u-
śli starzejąca się· panna. Muszę o. meJ to ą gar ~ie, ia 1!11 ° „.k 1 d t · ·ła cha win n 'nie wi~ 0 niczym, i na.rażona 
ś nie coś nagadać to temu to drugiemu - Moia kolezanka w sz ·O e os ąpt . a . h . . 
~am miała jakie;' sprawki 0 jej flirci- szczególnej łaski _ powiada mała dziew- i est na szyde:s:twa dr~1c d' ~e mi~o wszy 
z tyn: rnl· ·~ym nauczy:-!~l~m, że widzia czynka do matki. Mus:~ co~ zrobić, ażeby sbtko zaws.zed Jbeszcz€To g~ u}ący~· im.ąo~~= Na pamiątkę wielkiej katastrofy trans- go wprowadził stałe patrolowanie wód za-

m .~k <:: całowali... Od;. 'leż to rzeczy w tym jej przeszkodzie. Nie. mogę na to om czym o rz~; o _ni;, ze m ze j . atlantyku „Titanic", który w roku 1912 na grożonych przez specjalne statki strażni-
.::.zi~~ r.~~<.<fać, a co , . ·("Ł·10 na panią x. patrzeć. Wszys·tko co zro~i jest d.obre,. a ka plotka po";~hc_. mzyc swyi:i :::łym 1.n- jechał na górę lodową i zatonął, urządziła cze, które sygnałami radiowymi ostrzegają 
k wszed~ie znaną. Nie cierpię jej, dla- na m,ue t0 nauczycielka ciągle się gme- stynk.tom, ple1sctkp1ąt~ prze~r dziesiąte,_ a~e załoga amerykańskiego statku strażniczego napływające okręty przed niebezpieczeń-

cr 1 d . . lubi mnie nie? Ja nie wa. Nie cifrpię jej. gaod.ac, ale po owa~: co s ma przyniesie „Chelan" żałobną uroczystość na miejscu stwem. 
:::io ;n~:Z1:n/aą cho~ia~- mi inni pomacraja Czesb rrt';ina słyszeć takie słowa. Czyż na .lę~yk~ aby zapteł111c1 cz.ask,tóabyhprzypodo wypadku, oddając na zakończenie salwę Na zdjęciu widzimy u góry na prawo 

' ::. • • bac się mnym, o o ce nie ryc . honorową ku czci ofiar. białą plamę: to właśnie jedna z niebezpiecz 
Ludzie dobrzy i rozumni boją się ta- Od czasu tej katastrofy rząd amerykań- nych gór lodowych, w obliczu której odby-

~ZftDAh2J·U. kich plotkarzy i oszczerców, zamykają skł przy współdziałaniu rządu kanadyjskie ła się żałobna uroczystość. 
Naprcżon~ żgc:i~ w " - „ przed nim~ drzwi. Pamiętajmy więc o nich, 

i strzeżmy się ich zawsze. ~ 

To D•iwiena pewno .. 11~8 iiwta l~f i~lił ntutm ~itrn~ 
... że w kinie Jlależy zdejmować duże Kaczuszka z fartuszka 

kapelusze, aby nie przeszkadzać siedzącym Nie zawsze i nie ·wc;zys~ko udaje się na- ·oświetloną sceną. Na sali wybuchł home-

' 

za nią. wet najsławniejszym sztukmistrzom. W , rycrny śmiech . Odtąd sztui<a z kaczuszką 
... że w kawiarni lub restauracji nie na swoim czasie w Wiedniu sławny był „cza- l z fartuszka s'.rz::ił:i swą siłę atrnkcyjną. 

leży się malować i czesać, rodziej" Belle, który w <JC'.!ach publiczno- I Jajko usmażyć w. cylindrze nie> byle kto 
... że dobór różnych barw, jest ładny na ści potrafił „zgubić" konia, tak, że go na- I potrafi. . Był taki szt•1!:111istrz Chevalier 

palecie malarza, lub na obrazie lecz nigdy wet najwprawniejsze oko dostrzec nie l (nie rnrlić z łfaurycym Chevalie'r), który 
na twarzy. imogło. Codziennie wieczorem Belle wpro- sztuk~ tę demonstrował nawet przed wiel

... że jedzeni·e owoców .na ulicy lub w wadzał na scenę białego konia, który wy- kimi tego świata, a wpadł I'.' jakiejś powia
tramwaju bynajmniej nie świadczy o do- raźnie odcinał się na tle cz:\rnej kurtyny. towej dziurze. Przez rczlargnienic za
brym apetycie, l•ecz o złym wychowaniu. Belle nakrywał konia białym płótnem, p.od pomni?..ł przynieść z sobą jajko. Gdy zdjął 

... że kosztowności wtedy tyl·ko zwraca- którym zręcznie ukryte było płótno czarne cylinder i .po zademonstr·}waniu go publicz 
ją uwagę, gdy jes·t ich mato, a gdy jest ich tej samej wielkości. ZdejIT!t1j •ic płótno bia- ności przystąpił do przygotowania sztuki 
wiele, to wszyscy sądzą, że to imitacja. łe z konia, pozostawia·ł c:~arne. Koń pod spostrzegł brak jajka. Nartychmic:st przynie

... że zamiast tracić kilka godzin dzien- czarnym surknem, na tle czarnej kurtyny, siono jedno, z restaur::tcji po:ożonej obok 
nie na ubieranie się lepiej przeczytać książ stawał się niewidoczny. sali, w której odbywało s:ę przeds:awie· 
kę lub pójść na spacer. Numer z koniem miał ·wielkie powodze- nie. Niestety po rozbiciu jajka okazało 'się 

Ale po co my o tym piszemy, przecież nie. Pewnego dnia jed:l1q~ Belle zamia.st że było o.no już t1gotowane. Nie:m~.1zony 
pani o tym niewątpliwie wie.? zwykłych frenetycznych l)~la:,~ó'"' usłysza1 tym sztukmistrz demonstrował swo~1 szttl

z sali drwiący głos „Panie zaczaruj pan kę dalej i po dluższyc'n \rU~tach: ~ag'!ao:z.?.-
Japończykom udało się wprawdzie zdo zmoną ingerencją japońską. ten ogon". Przerażony Belle „·Dej-rzawszy nych httrnganJmi ~miechu p-:::::z wftlownlę, 

yć Szanghaj, ale dotychczas pomimo krwa Ostatnio na tym tle doszło do kilkakrot \się zauważył wystający spod c..:::rnego płó potrafl nawet z ugotowanego i<>:ika tlsma-
ych represyj nie zdołano złamać biernego nych ostrych zatargów między władzami ja PODSŁUCHANE tna, które przy zdejmowa·niu. białego po- żyć omlet. W jaki sposób - to już poto! 

poru chińskiej ludności tego wielkiego por pońskimi, a władzami koncesji brytyjskiej. · krowca przesunęło się, ogon s11vka. stało taj·emnicą Chevaliera. · 
u. Co kilka dni dokonywane są zamachy Dwóch Anglików, którzy się przeciwstawili NIC DZIWNEGO. Inny wypadek miał nie nniej słynny 
uito .na żołnierzy japońskich, jużto na tych bezceremonialnej gospodarce japońskiej zo _ Jesteś '. t<G~c;·onym leiniem, darmo- sztukmi•strz Emil Marian, ·który pótrafił wy 
ielicznych Chińczyków, którzy pogodzili stało zabitych, co wywołało nawet ostry 7.a . t t h czarować z fartuszka żywą kaczuszkę. Ma:-t zjadie-m, kłam~'!. r.os1adasz ws rę ny c a„ 
ię z istniejącym stanem rzeczy i starają ta!~ tdypl~mNatyczny. mkiędzy 'iymbiytd~ok'!1~ rakter! _ Wl"Z ·lCa mężowi żona jego wa- gik ubierał się na scenie '' duży biały far
ię z okupantami żyć na dobrej stopie. Po pans warm. a granicy onceSJ r YJS teJ d „ ,J . , · ~ d 6 h . 

0 
ów na tuch, który poprzednio oddaw:ił widzom 

ażdym z takich zamachów, których spraw policjanci japońscy rewidują każdego pne Y. ~ ~ac1i spi;; ze, •a w c wiecz r do sprawdzenia, że w fa'rtuchu nic nie ma. 
y zwykle uchodzą nieujęci, fala represyj chodzącego przez bramę graniczną Chiń-, piians wie. · Pewnego wiecz<Jru garderobiany zwlekał 
apońskich wzmaga się. R-0zstrzeliw;tją za czy~a~ poszukuj~c przy nim f?r°!1i. Taką . - Dopra :"'_uy-, rnneczko? po:viadam ci, coś długo z przyniesi·eniem „magicznego" 
ładników i gorączkowo· szuka.ią sptskow- w!asme sce~ę. w1~z1my na zd1ęciu. Na pra- 1 ~e _d-0skonat0:i.:: !:tdzka me jest z tego fartucha. Kaczuszka zręcznie ni:ryta w po-
ów nawet na terenie łmncesyj międzynaro wo szkocki zołmerz w swym ekscentrycz l sw1a ta. le fraka, uprzykrzywszy sobie vobyt w cia· 
owych, hióre bmnią się przeą nieupowa- nym letnim mundurze. r snej kieszeni wyjrzała ciekawie na jasno 
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Karoliny Czetwer.tyńskiej, 

Powieść ~o. 

1 ·d1klfHJ1 11 ;1c 1• lny 1 cl· ··'" I' 
'rortowe~o - Hieronim fcla, 

Hi MNME ~~~J; ' . „ , - - '' • ' 

Uśmiechnął się. · I 
- Coś w tym rodzaju, ale }rudno wytłumaczyć c.:;„ 

młodym, są zbyt niecierpliwi. 
- Zbyt niecierpliwi, aby słuchać? 
- Często mają rację. Lubią robić odkrycia samo-

dzielnie, niezależnie od nadanego im przez starszych kie
runku. 

- Faktem jest - rzekła Burza zamyślon.a - że od 
wieków ludzie w kółko robią te same odkrycia. Może 

gdyby młodzież chciała słuchać.„ przyjmowała ostrzeż~

nia„. 

- Tak. Weź historię do ręki, tam wyczytasz, jak się 

1 z pokolenia na pokolenie młodzi buntowali przeciw star
szym, a starsi zawsze tak samo ostrzegali młodych. Ka
żde pokolenie żyje w przekonaniu, że poprzednie trw.1 
w zaślepionym zacofaniu. 

- A jeżeli przypadkiem ktoś z młodych liczy się 

z ostrzeżeniami, czy nie ryzykuje, że go one zbytnio skrę
pują ? Myślałam w tej chwili o Duke' u, jest tak przekona
ny, że jego ojciec wiedział wszystko lepiej od niego, że 
dziś boi się własnej inicjatywy, a to chyb.a nie dobrze 
prawda? 

- Oczywiście, że niedobrze i wciąż mu to powtarzam, 
ale jak ty doszłaś do tej konklu.zji? 

- Opowiadał mi o swym przedsiębiorstwie i o odpo
wiedzialności, jak.a na nim ciąży. On tak pragnie czynić 
wszystko ściśle w myśl poglądów ojca, że nie ufa wła
snemu sądowi. 

- Stary Hallam był niepowszechnie wyrozumiałym 

i rozumnym człowiekiem, a lady Greta dziwnie ograni
czona. Duke w każd ej rzeczy odwoływał się do ojca. 

- A teraz odwołuje się do pana. 
Burza spojrzała na Karola z uśmiechem i dodała: 
- Pan ma serce jak s·ierociniec! 
- Porównanie byłoby śliczne, gdyby nie to, że sie-

rocińce mają reputację nudnych i krępujących dzieci in
stytucyj. 

Pomyślała chwilkę potem zapytała: 

- Czy pan jest wymagający? Na przykład żądałby 
pan od swoich wychowanków wyższych aspiracji? 

- Czy ja się tobie wydaję wymagający, Burzo? 
O, bardzo mi przykro. 

- Niech się pan nie martwi - rzekła prędko w dzi
siejszych czasach dobrze jest wiedzieć, że ktoś s ię po 
n.as czegoś wznioślejiszego spodziewa i podnosi nas na 
duchu. 

- Mówisz zupełnie, jakbyś była jedną z moic·h wy-
chowanek. 

Patrzył na nią z życzliwym uśmiechem . 

- Czy j.a mogę się do nich zaliczyć? 
Wzruszenie ją ogarniało i łzy stanęły w oczach. 

Wrażliwość Burzy rozczuliła Karola, nie spodziewał 
się takiej reakcji u pewnej siebie, opanowanej zawodo
wej piękności. 

- Ale n.aturalnie, moja droga, sierociniec będzie bar
dzo zaszczycony. 

- Doło~ę starań, by zastosować się do ws7>yst-kkh 
jego przepisów. 

- Widzę, że uważasz mnie za bezwzględnego dykta
tora. 

- O nie, ale nie chciałabym, żeby pan str.acił dobry 
sąd o mojej osobie. 

wcgo - Fra11ciszck Probst; działu krajowego i loka~·nego - Roman Furmański; dział\, 
krQniki lokalnej Felik$ Bab9J; za Q2'.łQSzeni.a i artY.,kuły reklamowe odp. J. Pawlikó.wn1 

- Nie stracisz go dla drobiazgu, zapewniam dę. 
- Nie przypuszczałam inaczej. Wierzę, że pan wspa-

ni.ałomyśJnie si•ę odnosi do przewinień młodych. Ale po
ważne wykroczenia? Nie uważa pan, że ti:udno je prte
baczyć? 

- Co nazywasz poważnym wykroczeniem? 
- Każdy uczynek podły, skryty, niehonorowy, nie-

szlachetny, niewdzięczny. Przypuszczam, że panu t.rudno 
byłoby przebaczyć człowiekowi~ który odpłaca mu sif 
niewdzięcznością za dobroć 

Pod wpływem myśli, które ją gnębiły, głos jej się za
łamał. Odczuł to i spojrzał na nią poważnie. 

- Nie wiem, czy bym przebaczył. Wiem· tylko, że 

odczuwam ból niewysłowiony, gdy ktoś, kogo kocham, 
n.ie utrzymuje się na wysokości własnego poziomu. 
, - Czy panu trudno się pocieszyć? 

- Może to nieszlachetnie z mojej strony, ale jestem 
już taki. Bo zawód doznany od kogoś, ·do kogo mam za~ 
ufanie, zbyt mi serce rani. 

- Pan sądzi surowo. 
r 
' 

- Obawiam się, że tak. Ale co mam rob ić? Nie.przy-
zn.awać się„. 

- Broń Boże - odpowiedziała szybko. - Niech. 
pan nigdy tego nie czyni. PopŚułby pan sobie najsubtel
niejszą cech1ę charakteru. Wiem, że mimo surowości są
du pan nie jest niemiłosierny. 

- Mam nadzieję, że nie. A wierz mi, Burzo, najbo
leśniejsze rany się goją - położył nacisk na ostatni wy
raz - zapami·ętaj to -s obie! 

Mówił z nieznaną jej dotąd dobitnością i stanowczo
ścią. 

W·,·d.-···:'": ,Jan Stypu:kowsi'd 
· Odbit9 w drukarni, ul. żwirki 2 w· ł..9d.Zł , 
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